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„Nowa RefOima“ wychodki codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t a  w y n e s i :

rocznie:
W m i e j s c u ...............................................
N» prow injyi, z pizesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckiem . . . .
Do W łoch, F ra n c ji, A nglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Paledynozy nnner kosztuje 8  o t . , z przesyłką pooztową l O  o t.; —  we Lwowie w Biurze 
dzlennluhw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ot.

ir re n u m e ru tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniądzm i i przekazy p ieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do A dm inistrac; i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopieczę­

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adrea B edn keył i A dm lniatracyi: U lica Sw. Jana Nr. 1 3 * 
n?*l*ft>n tffr. 41.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j n u j ą :

aam iejecow a: Administracya Nowej Reformy i wnystkie urzędy pocztowe; Jsalejuee- 
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowońci F. A. Gi ,̂-ra i Główna trafika
w Bynku.— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowieza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Bym,. 1. 10. 
Zam ielscow ą prenum eratę I ogłoszenia przyjm ują B iura  dzienników: We kiwo 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pis*,. — W P r u m y -  
&lu Heszeles. — W Jarosław iu Krzyżanowski. — W W iedniu pp. Haasenstein k  Vo 
gier (tasze w Ham burgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opeiik, B Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Herm ann 
Golds^hmiedt, M. Dukes, H. ScL Jok, J .  Danneberg. — W P a ry io  Societś MutueUe de Pu 

blicitó A. L o r e t t e ,  directeur Bue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miajsea w ieisza drobnem  p i ­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — N adesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia po 15 ct. od wiersza. — Z a łą czn i­
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za eenę 1 z łr . 
od 100 egzemplarzy d la zamiejscowych,a 50 et. od 100 egzem, d i-  ejsaowyeh prenumeratorów. 

Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Golem uregulowania nakładu upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscowa
1 miejscowa przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Z końcem bieżącego tygodnia rozpo­
czniemy w odcinku nas/.ego dziennika
druk najnowszej dla naszego dziennika 
napisanej powieści M i e l i a ł a  B a ł u c ­
k ie g o .  pod lytułem :
Zamisl na lodzie.

Dla naszych Prenumeratorów.
N o w i  prenum eratorzy „Nowej Reformy* m i e j ­

s c o w i  za nadesłaniem do Administracyi naszego 
dziennika 30 centów, z a m i e j s c o w i  za nade­
słaniem 50 centów mogą otrzymać, dopóki star­
czy zapasu, słynną d w u t o m o w ą  powieść

pożary i zgliszcza
osnutą na tle powstania styczniowego przez zna­
komitą autorkę, kryjącą się pod pseudonimem 
Z m o g a  s.

Nadto za nadesłaniem  t a k i e j  s a m e j  k w o t y  
mogą otrzymać sensacyjną powieść L e m a i -  
t  r e’a p. t . :

K R Ó L O W I E
drukowaną w roku zeszłym w odcinku naszego 
dziennika.

Salicya w Miocie państwa na rok 1894.
V III.

O budżecie m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  odno­
śnie do Galicyi nie wiele mamy eto powiedze­
nia wobec faktu, iż przez zmianę sposobu budże­
towania odpadła możność oddzielenia cyfr gali­
cyjskich od całości budżetu kolei skerbowych, 
który w budżecie m inisterstwa handlu główną 
gra rolę. Pozostaje nam więc tylko kilka słów do 
powiedzenia o dochodach i wydatkach p o >•. i t 
i t e l e g r a f ó w  w Galicyi. W ydatki prelimino­
wano w kwocie 3,310.810 złr., dochody 3,119.580 
złr. — n i e d o b ó r  zatem wynosi 191.230 złr. 
N* rok 1893 prel.minowana była zwyżka docho­
dów nad wyda<kami w kwocie 121.797 złr. —  
tak, że prelim inarz na rok 1894 jest o 313.027 
złr gorszy, niż roku poprzedniego. Gdy bowiem 
preliminowano wprawdzie podwyższenie docho­
dów o 126.823 złr. — to z drugiej strony wy­
datki przyjęto w kwocie o 439.850 złr. wyższej 
i st^d powstał powyższy niedobór. To podwyż­
szenie wydatków ma na oku polepszenie służby 
pocztowej j telegraficznej —  a w takich dzia­
łach adm inistracji wkłady znaczniejsze, jeżeli tyl­
ko racyonalnie zrobione, zazwyczaj się opłacają, 
przyczyniają się bowiem do zwiększenia ruchu. 
Miejmy więc nadzieję, że te wkłady i tutaj się

opłacą i że powrócimy rychło do lat zwyżko­
wych, jak 1892 i 1893.

Wydatki m i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a  od­
nośnie do Galicyi tylko niedokładnie zestawić 
możemy — jak bowiem już u wstępu do naszej 
pracy powiedzieliśmy, brak nam dość poważnej 
cyfry kwot subwencyjnych, które są w prelim i­
narzu podane ryczałtowo, bez n adzie len ia  na 
prow incje. Wydatki tego ministerstwa prelim i­
nowano dla Galicyi na roi: 1894 w ogólnej kwo­
cie 1,694.941 złr. — o 38.685 złr. mniej, niż 
w roku poprzednim — dochody na 1,964.140 
zfr, —  o 64.000 złr. więcej.

Główną pozycyą w tym dziale budżetu są dla 
nas skarbowe (liipgdyś koronne) d o b r a  i l a s y .  
W budżeeie na rok 1894 znajdujemy już wcią­
gnięty do rachunku dochód z dóbr nadworniań- 
skich, zakupionych za kapitał wynagrodzenia pro - 
pinacyjnego. Dochód brutto z całego kompleksu 
lasów skarbowych w Galicyi, obejmującego he­
ktarów 296.755, preliminowano na 1 ,84l.940 złr., 
wydatek na 1.363.850 złr. —  czysty doenod z a ­
tem 478.090 złr. — Należy jednak zaznaczyć, 
że do wydatku nie zaliczono wcale kosztów utrzy­
mania Dyrekcyi dóbr i .asów, w kwocie 101 bGj 
złr. — a to zapewne dlatego, że Dyrekcya ta ma 
także w swoim zarządzie dobra i lasy lunduszu 
religijnego, budżetowane przy ministerstwie rol­
nictwa, że 'zatem  wydatek na Dyrekcyę musiano- 
by na te dwie pozycye rozdzielić, chcąc uzyskać 
istotną cyfrę czystego dochodu. Rząd oblicza w 
preliminarzu czysty dochód z jednego hektara na
1 złr. 61 ct. — co wskutek niepotrącenia wy­
datku na Dyrekcję jest nieco za wysoko. Ale 
przyjmijmy to obliczenie rządowe i zobaczmy, jak 
też w innych prowincyach, zawsze według rzą­
dowego obliczenia, przedstawia się czysty do 
ch ó d :

Czysty dochód z he­
ktara

Prow incya złr. et.
C z e c h y .......................................................... 7 2 1
Austrya D o l n a ..................................., 6 54 9
W y b rz e ż e ....................................................  3 7 6 6
B u k o w in a .............................................................2 41-2
Austrya G ó r n a .................................................1 75 2
G a 1 i c y a ..................................................... 1 61-0
K r a in a ............................................................... — 93 5
Tyrol i V o ra rlb e rg ........................................ —  44 2
S t y r y a ...............................................................—  3 9 4

Dla wszystkich zaś skai bowych lasów oblicza 
rząd dochód czysty z hektara na 2 złr. 20 '1 ct, 
G alic ja  zatem ze swoim dochodem stoi znacznie 
niżej od tej średnie; cyfry. Zestawienie powyższe 
nie może jednak być użytem do jakichkolwiek 
wniosków o lepszej lub gorszej gospodarce laso- 
wej. Ku temu trzebaby mieć cyfry porównawcze 
z całego szeregu lat — powtóre zaś rząd do 
obliczenia powyższych cyfr przyjął całkowite do­
chody i wydatki, pomimo że w wydatkach jest 
dość poważna kwota 76.790 złr. na wydatki nad­
zwyczajne, z których pewna część ma znaczenie 
inwestycyj rokujących zwiększenie dochodu w przy­
szłości — jak n. p. 9.000 złr. na budowę dwóch 
stacyj do ładowania drzewa na budującej się 
obecnie drodze żelaznej Stanisławów-W oronianka. 
W ogóle otwarcie tej kolei powinno znacznie 
podnieść dochody z lasów nadwórniańskich, bę­
dących własnością skarbu państwa.

Z zakupnem tych dóbr wchodzi jedna nowość 
do budżetu. Przez cały szereg lat pomiędzy rzą- 
dowemi zakładami górniczemi w budżecie 
sterstwa rolnictwa nie było ani jednego zakładu 
galicyjskiego —  kopalnie soli bowiem, jako przed­
miot monopolu, należą do ministerstwa skarbu. 
N adwórniańskie dobra jednak obejmują także 
h [ u t ę  ż e l a z n ą  w P a s i e c z n y ,  która weszła

obecnie pomiędzy innem i rządowemi zakładami 
górniczemi do budżetu ministerstwa rolnictwa 
7. kwotą 70 540 złr. dochodu — 63.010 złr. 
wydatku 6 630 złr. czystego dochodu.

W budżecie m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i  znajdujemy dla Galicyi sumę wydat­
ków 4,771.300 złr., to jest o 186.145 złr. wię­
cej, niż na rok 1893, — a mianowicie:- Sądowni­
ctwo 4,237.400 złr. (o 149.445 złr. więcej), a 
zakłady karne 533.900 złr. (o 36 700 ^ r .  w ię­
cej). Po stronie dochodów tegoż ministerstwa 
znajdujemy dochód adm inistracyjny 12.400 złr. i 
dochody zakładów karnych w Kwocie 228.940 
złr. Z porównapia z powyżej podaną cyfrą wy­
datków na zakłady karne okazuje się, że wyda­
tek netto ze skarbu państw a na te zakłady wy­
nosi 304 960 złr.

Z wyjaśnień, dodanych do budżetu m .nister- 
stwa sprawiedliwości, dowiadujemy się, że wzrost 
wydatków na sądownictwo w Galicyi spowodo­
wany jest utworzeniem nowych sądów powiato­
wych w Jaworowie i Żabiu, — utworzeniem 
dwóch nowych posad substytutów prokuratorów 
w Przem yślu Tarnopolu *— systemizowaniem 
25 adjutów dla auskultantów w okręgu lwowskie­
go sądu apelacyjnego — pomnożeniem liczby 
dyurnistów i t  p. W zrósł też wydatek nadzwy­
czajny na nowe budowle dla sądownictwa z kwo­
ty 93.000 złr. w roku 1893 na 127.500 złr., a 
zatem o 34.500 złr. W stawiono: dalszą ratę na 
budowę gmachu sprawiedliwości we Lwowie 
60 000 złr. — na budynek ekonomiczny w T ar- 
noj olu 7.200 złr. na nowe sądy powiatowe 
w M onasterzyskach i Podwołoczyskach po 10.000 
złr. —  na budynek sądowy j więzienny w Jaśle 
25.300 złr. — na budynek dla sądu obwodowe­
go w Nowym Sączu 15.000 zir.

Uroczystość Kościuszkowska.
(W iec  ludowy w llra ko w ie“.)

W niedzielę o godz. 10 rano z okazyi obchodu 
Kościuszkowskiego odbył się wiec ludowy w lo­
kalu Z g o d y .  Sala okazała się za mała. pie mogąc 
wszystkich pomieścić uczestników

Wiec zagaił poseł L e w a k o w s k i  Z przem ó­
wienia jego podajemy ważniejsze ustępy:

„Dziwią się obce narudy, skąd nair przychodzi 
ochota w sto lat po ostatmm rozbiorze Polski 
urządzać obchody, przywdziewać się w szaty świą­
teczne i przypominać wypadki, które się skończyły 
rozbiciem Ojczyzuy naszej; — wypadki straszne, 
czasy, pełne hańby, kiedy król własny podle 
sprzedawał tron i naród swój! kiedy najmożniejsi 
i najpotężniejsi łączyli się z wrogami n a ro d u ! 
kiedy zgnilizna moralna ogarnęła szerokie koła
społeczeństwa n a s z e g o ..............................................

...................... .................................. Po cóż? — py­
ta ją — otwierać zagojone lany? pocóż odnawiać bole 
dziś, po stu latach, kiedy obcy szeroko rozsiedli 
się na ziemiach waszych, a Europa cała ten po­
rządek zatwierdziła?!

Dlaczego przypominać A wiat u generała, który 
przegrał wojnę i zginął na wygnaniu ? Dziwią się, 
że sierota rzuca weselne gody, stoły zastawione 
i wychodzi, szukając znaków na ciemuem niebie! 
Dziwią się, że rozbitek do gwiazd wytęża oko, 
Pyfąjąc je, ażali lądy jeszcze daleko ?! —  Gdyby 
był naród, dla którego zgasł już ostatni promyk 
nadziei, gdyby noc niewoli tego narodu miała za­
paść wieczyście, gdyby się na jego niwach już 
tylko groby rozsiadły, gdyby w żyłach tego na­
rodu, zamiast dzielnej niegdyś krwi, tylko gnu- 
śna płynęła posoka i ten naród, gdyby w księ­

gach swoich dziejów miał imię Tadeusza Kościu­
szki, a dziś nie zerwał się, wołając: Kościuszko, 
Kościuszko!! ten naród zginąć powinien bez śla­
du ! — Kościuszko! błogosławione niechaj będzie 
imię twoje, któryś w chwilach strasznego upadku 
i spodlenia porwał za sztandar i ocalił honor na­
rodu ! któryś do nas upadłych przemawiał, jako 
wolność jest najsłodsze dobro, którego człowiek 
na ziemi kosztować m oże: któryś pierwszy pod­
niósł hasło równości wszystkich wobec prawa i 
Ojczyzny! któryś pierwszy obronił włościan od u- 
cisku i otoczył ich opieką prawa, któryś ich po­
wołał pod broń, jako wolnych obywateli. Błogo­
sławioną niechaj będzie pamięć tw o ja!!“

Synu Dolski, któryś w pośród obcych stał się 
postacią legendową, jako wzór najczystszej rnito 
ści Ojczyzny, jako przykład mężnego hartu duszy, 
stałości przekonań, szlachetności uczuć, ty nas 
dziś prowadzisz jak  przed stu la ty ! Przysięgamy 
kroczyć w twe ślady ! A obchód dzisiejszy świad­
czy, jako Cię czcimy ponad króle i wodze! Żaden 
pomnik ze spiżu lub m arm uru nie uwieczni pa­
mięci twojej tak, jak ten hołd po stu latach przez 
cały naród Tobie oddawany, a pamięć żywota 
Twego przechodzić będzie z pokolenia na poko- 
lonie, wówczas jeszcze, kiedy już dawno W arsza­
wa zaświeci blaskiem stolicy naszej, a orzeł biały
powróci do g n ia z d a ................. ! Obchodzimy twoje
święto, ażeby się policzyć, może daleko jeszcze 
od nas chwila odkupienia, ale pragniem y dowieść, 
że jeżeli sto lat upokorzenia i straszuego ucisku 
nie wystarczyło, by wcielić w cały naród nauki 
Twoje, to dziś po stu latach, wszystko, co jest 
zdrowe i szlachetne w narodzie, łącznie stawa 
przed Tobą! Bez różnicy stanów i zawodów, m a­
jętny obok ubogiego, pan obok chłopa, robotnik 
obok uczonego, ażeby jaśnie okazać, jako zrozu­
mieliśmy słów twoich prawdę i drogą przez Cie­
bie wskazaną kroczym y! że wiemy, iż bez uoby- 
watelenia ludu prostego nie ma dla nas zmar- 
tw ychpow stania!

Obchodzimy Twoje święto, ażeby światu ogłosić, 
jako wszyscy dążymy do tego braterstw a i do rej ró­
wności, jako pragniemy usunąć u siebie wszelaki 
ucisk małych i słabych, znieść możnych przywi- 

jleje, a dalecy od burzenia uświęconych doświad- 
1 czeniem stuleci form społeczeństwa, chcemy je 
tylko poprauić, podnieść i zDliżyó do tego ideału, 
który przyświecał szlachetnej twojej droży. P o ­
błogosław usiłowaniom naszym w cizu kochany, 
uproś u Boga stałość w dobrych nas-ych zamia­
rach, powodzenie w czynach, ażeby ten kościół 
nasz, który czcimy i kochamy, otaczał nas p ra­
wdziwą opieką i ustalał w sercach naszych wiarę 
i nadzieję lepszej przyszłości! — ażeby ta szkoła 
którą dźwigać poczęliśmy, zdołała jak najrychlej 
oświecić masy ludowe i uprzytom niła mu prawa 
i obowiązki obywatelskie, ażeby ta  sztuka, która 
u nas rozkwitła, służyła tylko szlachetnem u celo­
wi odrodzenia narodu, ażeby przemysł i rolni­
ctwo nasze rosły w bogactwa, by one się stały 
potężnym funduszem narodowym, który my za 
Twoim wzniosłym przykładem, złożyć gotowi je­
steśmy w chwili stanowczej na ołtarzu Ojczyznyl 

U narodów zachodu obchód nasz dzisiejszy wy­
wołać musi uczucie wstydu i upokorzenia, przy­
pomni im haniebne targi o naszą skórę, całe bez­
prawie rozbioru Polski, jego następstwa, wzrost 
potęgi północnych despotów, brzęk kajdan, sybe­
ryjskie okrucieństwa, mordy kobiet i dzieci, tę­
pienie świętej religii, słowem całą tę ohydną pla­
mę na kartach cywilizacji XIX stulecia! Zrozumieją
oni, jako my tym obchodem wołamy d o ..............
................. wiedzcie, wy, którzyście siłę bagnetu sta­
wili przed nraw em . którzy obłudnie głosicie po­
kój, a do krwawycn wojen się gotujecie, którzy 
obłudnie wysławiacie eywilizacyę i moralność mię­

dzynarodową, a dla zdobyczy ogniem i mieczem 
napadacie bezbronue ludy Azyi i Afryki, którzy 
obłudnie składacie hołdy głowie kościoła naszego, 
a religię naszą sprzedajecie i tępić pozwalacie, 
którzy obłudnie rozczulacie się nad dolą murzyna 
niewolnika, a obojętnie patrzyliście na srogi ucisk 
stuletniej niewoli wielkiego narodu, który was 
przez wieki piersiami swojemi zasłaniał od naja­
zdów dziczy azyatyckiej, że my dzisiejszym ob­
chodem przeciw tej obłudzie i tym Dezprawiom 
protestujemy, że w imię cywilizacyi, w imię po­
stępu ludzkości, w imię miłości i braterstw a n a ­
rodów, które jedynie zapewnić mogą pokój ludziom 
na ziemi, apelujemy do poczucia godności, do ho­
noru i sprawiedliwości całego świata, ażeby pod 
koniec XIX stulecia nie tolerował bezprawia i p rze­
mocy ! “

Przemówił następnie włościauin Bojko, pocz im 
wybrano przewodniczącym p. Wł. Terenkoczego 
ze Lwowa, jego zastępcą p. W. Biechońskiego.

k e ie ra t „o potrzebie pracy narodowej w kie- 
unku demokratycznym i program ie powstać m a­

jącego Towarzystwa demokratycznego* wygłosił 
dr. A leksander L i s i e w i c z ,  ze Lwowc. Beferat 
zakończył mówca rezolucjam i, przyjętem i przez 
wiec jednogłośnie: 1) „W iec uznaje za konieczne 
skupienie luzem idących jednostek we wielką o r- 
g a n i z a c y ę  d e m o k r a t y c z n ą ,  k tórabj wal­
czyła o rozszerzenie praw obywatelskich na całe 
społeczeństwo, o dopuszczenie ludu i warstw u- 
pośledzonych do udziału w ustawodawstwie, wo- 
góle o szerzenie zasad demokratycznych i utwo­
rzenie reprezentacji demokratycznej — o obronę 
słabszych przed mocniejszymi, jednem słowem o 
praktyczne przeprowadzenie równości praw a dla 
wszystkich obywateli; 2) wiec uznaje, że Każdą szczerą 
pracę obywatelsko-demokratyczną popierać i do 
niej należeć jest obowiązkiem każdego obywatela.* 
N astępnie uenwaliło zgromadzenie rezolucję tej 
treści: „Obywatele włościanie, zebrani w dniu 1 
kwietnia 1994 na wiecu w Krakowie, uznają re ­
formę wyborczą za rzecz konieczną i mecierpiącą 
zwłoki i domagają się od Rady państw a zapio- 
wadzenia powszechnego, bezpośredniego tajnego 
prawa głosowania.*

P. Dwernicki postawił po dluższem przemówie­
niu następujące rezolucye: 1) wiec ludowy uznaje 
potrzebę założenia in6tytucyi, któraby dla z&d o - 
bieżea-a em igracji pośredniczyła w wynajdywaniu 
pracy dla potrzebujących przedewscystkiem w b a ­
ju  i poleca prez/dynm , by w Towarzystwie han- 
dlowo-geograficznem uczyniło starania o założenie 
takiej in s ty tu c ji; 2) wiec wzywa prezydyum, aby 
przedstawiło spraw ę em igracji ludowej nam iestn i­
ctwu i m inisterstwu spraw  wewnętrznych i wnio­
sło petycję do Rady państwa, ażeby władze ad­
ministracyjne ściśle przestrzegały ustawy zasadni­
czej o prawach obywatelskich, zapewniającej bez­
względną wolność przesiedlenia się, a ograniczo­
nej tylko obowiązkiem służby wojskowej.

Tu oddał p rzewodnicżący p. W i Terenkoczy 
dalszy kierunek obrad w ręce p. W. Biechoń­
skiego, w celu wygłoszenia nader zajmującego 
referatu o sprawach ekonom .cznycn naszego kra­
ju, a w szczególności o parcelacji majątków ziem­
skich, o kredycie rolniczym hipotecznym tak 
większej, jak mniejszej własności ziemskiej, o dzia­
łalności Banku krajowego i nowych projektach 
ustaw o „stowarzyszeniach rolniczych* i „wło­
ściach rentowych.* Wskazując na niewłaściwość
i szkodliwość tych ustaw dla naszego kraju, rzekł 
„że inne są na to sposouy, aby rolnik-włościa- 
nin, w setną rocznicę rozbudzenia w nim ducha 
obywatelskiego i powołania go do spełnienia naj­
szczytniejszych obowiązków, doszedł do lepszego 
dobrobytu i podniósł się moralnie i m aterytlnie, 
tym sposobem jest własna pomoc i poczucie wła-

R A C Ł A W I C E .
(Rok 1794).

P O W I E Ś Ć  h i s t o r y c z n a .
N apisał 

FR. R A  WITA.

4r> (Ciąg dalszy).

Gdy się tak z obu stron do bitwy spiawiają, 
wyjechał na koniu ksiądz kapelan, między szere­
gami się przejechał i do skupionych tak rzekł: 

—  Bracia m o i! Macie oto przed sobą ciężkie­
go wroga Ojczyzny, którym ją Pan Bóg pok J. 
Jak są na święcie źli ludzie, którzy się krzywdą 
innych wzbogacili, tak są i złe państwa, które 
inne narody gnębią i krzywdzą, wzmagając się i 
bogacąc się cudzym kosztem. Takim narodem, 
zesłanym q& karę naszą, jest Moskwa. Jak  zły 
sługa bogaci się, okradając pana swego, tak ona 
nas okradła, obdarła, zubożyła, skorzystawszy z 
naszej słabości i niemocy. Ale oto pozwolił nano 
Pan Bóg powstać z tej bezsilności, zebraliśmy 
się, ażeby odebrać to, czego nas wróg nasz nąj- 
większy pozbawił, a co je s t najdroższego czło­
wiekowi na świecie: wolność i ziemię. Musimy 
o nie walczyć. Taka wojna—w obronie czci, wol­
ności i całości Ojczyzny jest wojną godziwą, pię­
kną i świętą. Niejeden z was kości swoje na tern 
pobojowisku ku chwale dzieci i wnuków położy; 
pamiętajcie jednak, że w takiej wojnie ten, co 
ginie, więcej nieraz pożytku przyniesie od tych, 
co spokojnie siedzieć będą, chociaż pożytek ten 
oceniony dopiero zostanie przez wolnych i nie­
podległych synów całej Ojczyzny. My będziemy

już wtenczas na sądzie bożym. Jako żyliśmy, tak 
nas miłosierny sędzia niech sprawuje, a m j wo­
bec tego, że śmierć na każdego z nas patrzy, 
niewiadomo tylko, którego weźmie, przebaczmy 
sobie urazy i oczyśćmy sumienie nasze przed 
Bogiem, bijąc się w piersi z pokorą i o przeba­
czenie prosząc.

Gdy to powiedział, szmer się zrobił, gćyż 
wszyscy na kolana runęli i utonęli w modli­
twie.

Niedługi jednak był czas na modlitwę.
N a pagórku, zajętym przez Moskwę, błysnęło 

coś nagle, jak gdyby błyskawica mignęła z 
leka, potem kłęb dymu, jak gdyby z pod ziemi 
wyleciał, skłębił się i w powietrzu zawisnął, a 
za dymem huk się rozległ po dolinie głuchy, 
ponury, zwiększony tysiącem ech, które teu pier- 
wszy grzm ot działa roznosiły ponad pola i lasy.

W tej chwili ksiądz Marciu wojsko krzyżem 
świętym przeżegnał. Wszyscy powstali na równe 
nogi, a chłopi zaintonow ali:

Kto się w opiekę poda Panu swemu,
A całem sercem szczerze ufa Jem u,
^m iele rzec m oże: mam obrońcę Boga —
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trwoga.

Pierwsze strzały moskiewskie przelatywały nad 
głowami naszego wojska. Kosynierzy stali spo­
kojnie, o kosy oparci, ino słychać było, jak głos 
ludzki drżał od rzewnej modlitwy i niby wielki 
płacz, jaki po dolinie płynął...

Miecz nieuchronny, a ty przecie swemi
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznem i...

Zahuczały ze wszystkich stron armaty. Od pra­
w ego  skrzydła W odzioki od zyw ał się z rzadka,

aby tylko przytrzym ywać Moskwę, a od lewego 
Madahnski i Zajączek skierowali ogień na główną 
bateryę moskiewską.

Moskale strzelali gęsto, bo więcej mieli armat, 
ale nie celnie. Dymem arm atnim  wypełniła się 
dolina tak, że czasem niby mgły poranne ponad 
lasem się zwieszał. A tu działa grały i grały co 
raz z innej strony krwawą piosenkę.

Tu i tam  padały trupy — nie słychać było 
jednak ani płaczów ludzkich, ani jęków, bo jęki 
te głuszyły wrzaski ludzi, wrzawa trąb, bębnów 
i muzyka jednostajna dział. Tylko jodły głucho 
trzeszczały i rozlegał się łomot straszny gałęzi, 
gdy się pomiędzy nie kula armatnia skierowała, 
lub syczał piasek, gęsto sypiąc się na ludzi, gdy 
weń kula wpadła.

Moskale, ufni we własną siłę, celniej strzelać 
poczęli i wielkie szkody w ludziach nam czynie; 
z oaieryi od lewego skrzydła zdwoili ogień na 
kolumny M adalióskiego i Zajączka, chcąc je zła­
mać, sprawiwszy najprzód zamięszanie, a potem 
uderzyć ns nie całą siłą swego prawego skrzy­
dła.

Gdy tak baterya moskiewska praży z całych 
sił skrzydło Madalióskiego i Zajączka —  a b jła  
to najce'niejsza baterya — Kościuszko spostrzega 
że pod wzgórkiem prawego skrzydła Moskali bły­
snęły bagnety i w dół poczęła się spuszczać ko 
lum na wojska.

— Aha, biorą nas we dwa ognie... —  pomy­
ślał sobie.

Moskale, widząc przeważające siły polskie na 
lewem skrzydle, myśleli, że skrzydłem tern do­
wodzi Kościuszko, więc też wszelkie usiłowanie 
skierowali do tego, ażeby je rozbić. Rozbicie by­
łoby ich zwycięstwem. Nie domyślali się Naczelni­

ka pod siermięgą i dlatego kosynierów zostawili 
w spokoju.

Kościuszko posłał Madalińskiemu i Zajączkowi 
polecenie uderzyć ua idące z góry kolumny Mo­
skali na baguety, Wodzickiemu — skierować na 
nich dwie armaty, a sam postanowił z kosynie­
rami zdobyć tę bateryę, które tak nasze szeregi 
przerzedzała.

Rzuci jeszcze raz okiem na pole bitwy —  
wiatr rozwiał dymy i na wzgórku pod lasem 
ujrzał tę samą białą postać kobieca do armaty 
przywiązaną. Nikt w tę stronę nie śmiał 
strzelać.

Wśród szarych i ołowianych dymów karabino­
wych i armatnich wychylała się od czasu do 
czasu ta postać biała, jakby wzywała obrony i 
zemsty.

W chwili, kiedy obok niej stojąca baterya tak 
przerzedzała szeregi Zajączka, wpadła ona znowu 
w oko Naczelnikowi.

Czas naglił. Trzeba było coś stanowczego 
przedsięwziąć.

Kościuszko spiął konia i między szargam, ko­
synierów przejechał się.

—  B rac.a! — zawołał, podnosząc pałasz do 
góry —  widzicie niewiastę, przywiązaną do a r­
maty moskiewskiej —  pałaszem skinął w tę 
stronę.— Tak same Ojczyzna wasza, rozpięta przez 
Moskali, o pomoc do was woła. Brońcie je j!

Znowu pałasz wyciągnął i wskazał na dymiące 
na wzgórzu działa.

—  W iara! Zabrać te arm aty! — krzyknął.
Zatrzęsło się powietrze, a wielką doliną po­

płynął, niby z jednej piersi wyrwany, okrzyk 
polskiego ludu :

—  Jezus! M arya! Żyj nam, Naczelniku!

Zachwiały się chorągwie, aż orzeł zafurczai 
od wiatru. Z kosami na ramieniu lecieli wszysej 
wprost na działa, a Matka Boska, chwiejąc sij 
w górze, szła także naprzód, lud swój wierny zi 
sobą wołając i prowadząc.

Raz tylko zdołali wystrzelić Moskale, a ju 
Bartosz Głowacki siedział im na karkach, zasif 
polsKa wiara od pługa siekała Moskwę na ka 
pustę....

Nie trwało to poł godziny, a już chorągiew 
z M atią Boską powiewała na bateryi moskiew­
skiej.

Kościuszko, wpatrzony w tę walkę krótką, za. 
ciętą i straszną, słyszał tylko, dolatujące do niego 
pobrzęki kos polskich.

—  Dobrze koszą! —  zawołał.
Tu z prawej strony grały mu pod bokien 

działa Wodzickiego, na lewo, na poiożystej doli 
nie wznosiły się tum any kurzu pod niebo pra­
wie, jak gdyby jaki wicher potężny skłębił go 
w powietrze na kształt trąby rzucił —  to się 
Madaliński i Zajączek zetknęli z Moskwą....

—  Naczelnik z lunetą przy oku na ten bó. 
patrzył. Moskale szli jak m ur —  ile razy kule 
arm atnia Wodzickiego przeszła na wylot szeregi 
i jak kłosy dojrzałe zwaliła wszystkich pod nogi 
wnet się szeregi zw hrały  znowu i ze zdwojoną 
zda się, energią postępowały naprzód. Przeważali 
ilością.

Kościuszko miał przy sobie tylko batalion żo ł­
nierzy.

Skinął ku nim pałaszem i k rzy k n ą ł:
— Za mną, wiara!
I popędził wprost z pałaszem dooytym nt 

główny korpus moskiewski, ścierający się z Ma 
daliósKim. (Dok. nast.)
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snej siły — wspólna praca dla wspólnego do­
bra. Droga to najpewniejsza i tą iść należy, a 
wszystkie dążenia, uczciwie poczęte, musząi dopro­
wadzić do celu. —  Stawiane trudności niech nie 
będą przeszkodą, ale bodźcem do wytrwałości, bo 
nie zniweczą one tego, co samą siłą faktu musi 
być spełnione." Referent zakończył przemówienie 
następującemi wnioskami, które zostały jedno­
głośnie uchw alone:

Wiec ludowy w Krakowie odbyty l )  uznaje 
za pożądane popieranie wewnętrznej kolonizacyi, 
tworzenie średniej własności ziemskiej i odpowie­
dnie rozszerzenie gospodarstw włościańskich, przez 
racyonalnie podjętą parcelacyę; 2) uważa dotych­
czasowy kredyt hipoteczny, udzielany jedynie przez 
bank krajowy na posiadłości włościańskie, za nie­
dostateczny i dcm aga się, aby kredyt ten był ta­
ni, szybki i dostępny , 3) wyraża zdanie, że pro­
jektowane przez rząd przymusowe stowarzyszenia 
zawodowo rolników są dla naszego kraju niewła­
ściwe i mogą zniweczyć z trudem przez rolników 
stworzone instytucye, jak Kółka rolnicze i Towa­
rzystwa gospodarcze; 4) oświadcza, że projekt 
rządowy o „włościach rentow ych" jest przedwcze­
sny, na teraz niewykonalny, zanim kultura rol­
na, przedewszystkiem za pomocą akcyi rządowej 
w kierunku melioracyjnym, nie stanie na wyższym 
stopniu rozwoju.

Następnie p. Zdański mówił o praktycznych 
spostrzeżeniach przy parcelacyi majątków ziem 
skich, przyłączając się co do samej sprawy w zu­
pełności do wywodów poprzedniego mówcy.

P. Stapińoki przedstaw ił sprawę wydawnictwa 
dla ludu, wzywał włościan do czytywania gazet 
ludowych i wskazał, które są dla niego odpo­
wiednie.

Po przemówieniu p. Stroki mówił p. dr. Sza- 
ńarski o jedności i zgodzie, poczem przew odni­
czący podziękował zgromadzonym za poważny 
nastrój, jaki panował w czasie obrad.

Wiec ten —  mamy nadzieję — niejednę sp ra ­
wę społeczną w kraju na nowe, zdrowe wprowa­
dzi drogi dla lepszej przyszłości.

Do komitetu nadesłano następujące te leg ram y :
W wielkiej uroczystej chwili uczczenia świętych 

ideałów narodowych i haseł, zmienionych przed 
stn laty w rzeczywistość przez najzacniejszego 
syna Ojczyzny, Tadeusza Kościuszkę, stowarzysze­
nie katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała" 
we Lwowie w dowód wysokiej czci i prawdziwej 
głębokiej miłości dla tych ideałów i haseł naro­
dowych bohatera wiekopomnej zwycięskiej walki 
Racławickiej, łącząc się duchem, przyrzeka świę­
cie czynami dowodzić miłości Ojczyzny, te ideały 
kochając, bronić, strzedz zawsze świętego znicza. 
Tak nam Boże dopomóż i niewinna syna Jego 
męka. —  W imieniu stowarzyszenia „Skała" 
Getritz, Szeremeta, ks. Kopczyński, Konopacki, 
Szydłowski.

W setną rocznicę obchodu powstania łączy się 
ż wami teatr ludowy we Lwowie.

Stowarzyszenia polskie w Czerniowcach, świę­
cąc równocześnie uroczystym obchodem pamięć 
ukochanego Naczelnika, przesyłają rodakom, zgro­
madzonym u stóp Waweln, pozdrowienie b ra te r­
skie i pokłon od k resó w : Nie zginęła jak długo 
trw a nieskalana pamięć Kościuszki w sercach tych, 
co „żywią i bronią". Z czarnej roli od pługa pod­
nosi się ręka, słyszycie zgrzy t?  to kajdan żelazo 
już p ęk a ! —  Jan  baron Kapri, Michał Czarnecki, 
Klem ens Kołakowski.

Niżej podpisane prezydyum  komitetu przesyła 
'mieniem obywateli m ias'a Poznania w dniu ob­
chodu uroczystości Kościuszkowskiej, braciom

KTT.KA SŁÓW
o na iw n i Mouraii T a t a  K tótM i.

(Dokończenie.)
Takim był Kościuszko, kiedy przy końcu roku 

1784 stanął na ziemi ojczystej i objął oddaną 
mu przez siostrę Kstkową wioskę Siechnowicze- 
Dawidówszczyznę. Zastał on i tutą) zmiany nie­
małe, nie tyle pod względem majątkowym, bo 
tak ukochana siostra jak  i mąż jej fortunę nie­
obecnego administrowali sumiennie, prawdziwie 
po bratersku, co pod względem politycznym i 
społecznym. Polska, którą opuścił w r. 1775, nie 
była podobną do Polski z czasów pierwszego 
rozbioru. Od Jat 11 zaznaczyć można było postęp 
wielki w niejednym kierunku. Ludzie światli, 
z nowych szkół wychodzący, wnosili do życia 
publicznego nowe, potępiane dawniej zasady, 
krzątano się pilnie około ekonomicznego podnie­
sienia kraju, pracowano nad rozwojem przemysłu 
i ułatwieniem komunikacyi, komisya edukacyjna 
reformowała szkoły umiejętnie i starannie, a da­
wne, przestarzałe wyobrażenia ustępowały coraz 
wyraźniej przed naciskiem nowych, postępowych 
zasad, jakie płynęły do nas z zachodu i wyra­
biały się w kołach ludzi nieuprzedzonych a mi 
łojących gorąco Ojczyznę. Postęp ten nie był 
wprawdzie takim, jakby sobie życzyć wypadało. 
Jeszcze Sejm z r. 1780 odrzucił kodeks ustaw 
cywilnych, przez zacnego Andrzeja Zamoyskiego 
ułożony, jeszcze Wybicki, uczestnik piae Zamoy­
skiego, musiał się ukrywać przed sejmikowymi 
zawalidrogami, którzy go porąbać mieli za to, 
że „chciał chłopów w szlachtę obrócić, a córki 
szlacheckie w chłopianki", ale obok tego Prot 
Potocki nie wahał się uczyć buehalteryi i zakła 
dać sklepy. Zamoyscy, Potoccy i Poniatowscy 
zasiadali razem z Tepperam i, Dekertami i Rafa­
łów iczami w spółkach przemysłowych, a liczne 
przykłady usamowolnienia i oczyuszowania wło­
ścian, dokonywane temi czasy, dowodź ły chyba 
jasno, że pojęcia dawniejsze o stosunku chłopów 
do szlachty znacznej uległy zmianie.

Najmniej postępu i gorliwości można było 
znaleść tam, gdzie sięgał bezpośiednio wpływ 
królewski, gdzie wszystko od jego woli było za 
wisłem, t. j. w organizacyi wojska. Prusacy 
w gorszych od nas warunkach zdołali przecież 
po r. 1806 w ciągu siedmiu lat stworzyć armię, 
która w r. 1813 mogła stawić skutecznie czoło 
żelaznym zastępom Napoleona I, u nas przez 
lat 14 nie doprowadzono liezby wojska nawet 
do skromnej cyfry 24.000, postanowionej na sejmie 
niemym w r. 1717. Król, wydając znaczne sumy 
na teatr, gratyflkacye dla aktorek i baletniezek 
jakoteż na własne przyjemności, nie miał czy nie 
umiał znaleść pieniędzy chociażby na zakupno

swym w Krakowie, wyrazy łączności, miłości, j a ­
kie, daj Boże, aby doprowadziły naród nasz do 
zamierzonej przez uwielbianego bohatera lepszej 
przyszłości. — Piezydyura komitetu obchodu Ko­
ściuszkowskiego w Poznaniu. Maksymilian Jackow­
ski, prezes, Dr. Drobnik, wiceprezes, M ichał W ię­
ckowski, skarbnik, Franciszek Krysiak, 1 sekre­
tarz, Dr. Karchowski, 2 sekretarz.

Ucząca się młodzież polska z wszystkich trzech 
zaborów, odczuwając doniosłość chwili obecnej, 
zaznacza solidarność swoją i aez tylko myślą bie­
rze udział w obchodzie. Niech żyje nasza Polska. — 
Polska Czytelnia akademicka w Karlsruhe.

Polacy w W estfalii i sąsiednich prowincyach 
łączą się duchom z rodakami, oddającymi hole 
Kościuszce. Odpowiednio do stosunków urządzamy 
tu obchody na cześć bohatera całego narodu pol­
skiego. —  Jan Brejski, redaktor W iarusa  po l­
skiego.

Sercem i duszą łączymy się z wami. — Ko­
mitet w Mosienie. Jaskólski, Hubert, Paluszkie­
wicz, Jaworski.

(Obchody na prowineyi).

W P o d g ó r z u  uroczystość Kościuszkowska, 
urządzona dnia 1 b. m., wypadła świetnie. Na 
czele jej stanął burm istrz miasta p. Klein, wraz 
z prezesem „Sokoła" druhem  Adamskim, dołoży­
wszy starań i nie szczędząc pracy, pokierowali 
spraw ą tak, iż Podgórz godnie uczcił wielką ro ­
cznicę. O godzinie wpół do 9 rano zebrała się 
w gmachu „Sokoła" dziarska drużynę; stąd ru­
szył pochód przez miasto do kościoła parafialne­
go. Na czele postępował oddział konnych „Soko­
łów" Podgórza, za nim oddział konny „Sokoła" 
krakowskiego, dalej drużyna sokola pieszo czwór­
kami z muzyką Harmonii na czele, dalej włościa­
nie w krakowskich strojach na koniach z Bierza- 
nowa i Krakusy w szeregach, tłumy publiczności, 
młodzież.

Do świątyni wszyscy wejść nie mogli, zabrakło 
miejsca. Mszę uroczystą odprawił ks. W ę d z i ­
d ł a ,  a prześliczne patryotyczne prawdziwie ka­
zanie wypowiedział ks. T o m a s i k .

Po nabożeństwie ruszył pochód w tym samym 
porządku z powTrotem do gmachu „Sokoła", gdzie 
„Sokół" podejmował druhów krakowskich i wło­
ścian.

Imieniem „Sokołów" krakowskich druh Danie­
lak wyraził uznanie burmistrzowi m. Podgórza, 
który stanął na czele obchodu, narodowego, a tem 
samem wskazał innym ludziom, zajmującym po 
dobue stanowisko, jakie na nich ciążą obowiązki 
obywatelskie i narodowe. Zebrana drużyna na 
cześć burm istrza i prezesa „Sokołów" podgórskich 
trzykrotny okrzyk : Czołem ! wzniosła.

Wieczorem w sali „Sokoła" odbył się wieczo­
rek Kościuszkowski. Odczyt wygłosił prof. Kro- 
towski, niezmordowany chór „Lutni" pod kierun­
kiem p. Bukowskiego odśpiewał szereg narodo­
wych pieśni, dr. Ożóg wygłosił „Pogrzeb Kościu­
szki" —  a zakończyły obrazy z żywych osób, u- 
kładu artysty p. Stasiaka.

Cała uroczystość w Podgórzu wypadła wspa­
niale.

W a d o w i c e  G ó r n e  (powiat mielecki). Gdy 
kraj cały zajęty jest godnem  uczczeniem stule- 
tnipj Kościuszkowskiej rocznicy, uroczystość, ta 
odbiła się echem i o nasz cichy zakątek.

Nie stać nas na wspaniałe obchody, jakiemi 
uświetnią ją  miasua, ale, dzięki ludziom dobrej 
woli, co pojęli, że najtrwalszym pomnikiem, wznie­
sionym wielkiemu bohaterow i, który perw szy  
odwołał się do ludu, zachęcając go do podniesie-

broni i amunicyi, któryefi brak dotkliwie dał się 
uczuć podczas wojny w r. 1792.

Nic dziwnego, że w takich okolicznościach i 
Kościuszko, jakkolwiek wsławiony w wojnie am e­
rykańskiej, nie znalazł odpowiedniego dla siebie 
do działania pola. Niebawem jednak i pod tym 
względem miały się zmienić stosunki. Już na 
Sejmie grodzieńskim w r. 1784 poseł krakowski 
A leksander Linowski „rzucił pierwsze słowo o 
stu tysiącach żołnierza", a jakkolwiek „przy roz­
wolnionym rządzie i ubogim skarbie" nie widział 
możności urzeczywistnienia tak śmiałych zamia­
rów, to jednak żądał powiększenia wojska „przez 
systematyczne pomnażanie regimentów." W* ślad 
za tem ukazały się w roku następnym  S aszica 
„Uwagi nad życiem Jana  Zamoyskiego", w któ­
rych autor dowodził, że „z lekkiem podatków 
pomnożeniem łatwo sto tysięcy wojska uirzyraać- 
by można." Równocześnie zaczął się chmurzyć 
pogodny do niedawna horyzont polityczny: zjazd 
Józefa 11 z carową Katarzyną i bezpośrednio po­
tem  rozpoczęta wojna turecka, której ostatecznym 
celem miał być podział monar, hii ottomańskiej 
pomiędzy Austryę i Rosyę, zaniepokoiły w w y­
sokim stopniu Anglię i P rusy  i wywołały widmo 
wielkiej koalicyi europejskiej, mającej powstrzy­
mać zaborcze zamiary obu dworów cesarskich. 
Wśród takich okoliczności zebrał się Sejm czte­
roletni a opuszczona i zapommaua dotąd Polska 
ujrzała się celem zabiegów dyplomacyi europej­
skiej, która w ilziała w Rzeczypospolitej pożąda­
nego dla s :ebie przeciw Rosyi sprzymierzeńca. 
Nie tu miejsce opisywać dalsze wypadki. Wia­
domo, że Sejm czteroletni, zrzuciwszy gwaran- 
cyę moskiewską i uchwaliwszy stutys:ęczną ar­
mię, zaczął się gotować do wojny z śmiertelnym 
wrogiem Rzeczypospolitej, licząc przytem na po­
moc pruskiego sprzymierzeńca. Ukazało się je ­
dnak wnet, że postawienie stut,ys;ęcznego wojska 
nie było rzeczą łatwą. Przedewszystkiem brako­
wało uzdolnionych oficerów, których irzeba było 
powoływać z obcych armij. W  ten sposób przy­
szła wreszcie kolej i na Kościuszkę. Otrzymał 
on patent na generał majora za wstawieniem się 
księcia Czartoryskiego, a są ślady, ze i ukochana 
niegdyś p^zez niego Ludwika Sosnowska, obec 
nie żona Józefa Lubomirskiego, czyniła w tym 
kierunku pewne zabiegi w Warszawie.

Tak ziściły się w końcu pragnienia Kościuszki, 
ale nie nadz eje narodu. Wojna, rozpoczęta bez 
należytego przygotowania, a prowadzona przez 
niedoświadczonego księcia Józefa Poniatowskiego 
niedołężnie, skończyła się wkrótce odwrotem ar­
mii polskiej i przystąpieniem króla do koufede- 
raeyi targowickiej. Jeden  Kościuszko ocalił honor 
oręża polskiego w chlubnej bitwie pod Dub enką. 
Autor opisuje szczegółowo to spotkanie, przyta­
cza relacye wodzów polskich i rosyjskich, raport 
Kościuszki i kończy słuszną uwagą, że pomimo

n:a oręża w obronie Ojczyzny, jest rozbudzić cześć 
i miłość dla niego w sercu tego ludu, który on tak 
ukochał, d. 30 marca odbyło się w naszym parafial­
nym kościółku za inieyatywą miejscowych dusz­
pasterzy ks. proboszcza Stanisława Gancarza i 
ks. wikarego Zapały uroczyste żałobne nabożeń­
stwo za duszę Tadeusza Kościuszki.

Parafianie szczelnie zapełnili niewielką świąty­
nię. a pierwsze wśród nich miejsce zajmowały 
cztery szkoły, należące do parafii, pod przewo 
dnictwem swych nauczycieli.

'Wymownie i w gorących słowach skreślił ks. 
Zapała życiorys wielkiego zmarłego i jego zasłu­
gi dla kraju, zachęcając słuchaczy do naśladowa­
nia jego głębokiej miłości Ojczyzny i służenia jej 
wedle sił. Daj Boże, aby zdrbwe ziarno, rzucone 
na niwę serc słuchaczy, przyniosło plon obfity ; 
byłoby to najpiękniejszem uczczeniem i hołdem, 
złożonym bohaterowi.

C z c h ó w  n a d  D u n a j c e m .  Miasteczko n a ­
sze także odżyło pod wpływem uroczystości Ko­
ściuszki. W niedz.elę 1 kwietnia odśpiewano w ko­
ściele pariif. podczas summy „Tc D eum  laudam us“ 
a potem rozległ się z tysiąca piersi śpiew chóralny: 
„Boże coś Polskę". Po południu zgromadził Za- 
r.ąd  Kółka rolniczego inteligencyę, mieszczan i 
okolicznych włościan w sali posiedzeń gminnych, 
gdzie przewodniczący Kółka ks. proboszcz Stopa, 
w ciepłem a patryotycznem przemówieniu obja­
śnił obecnych o znaczeniu dzisiejszego obchodu 
zachęcając do pracy narodowej w imię haseł na­
czelnika Kościuszki. Po tem zagajeniu tutejszy 
kierownik szkoły p. Nieć w pięknym i szczęśli­
wie opracowanym odczycie, skreślił przyczyny u- 
padku Polski, charakter i czyny racławickiego bo­
hatera, tłómacząc przytem  znaezenie dla mieszczan 
i ludu Konstytucyi 3-go Maja i przedstawiając 
zgromadzonym illustracye z Kościuszkowskiego 
powstania. Następnie odśpiewano stojąc Dąbiow- 
skiego: „Jeszcze Polska nie zginęła". Wieczorem 
illuminowano rzęsiście całe miasteczko, trzeba 
przyznać mieszczanom, że wspólnie z Izraelitami 
nie żałowali świec na uroczystość. W śród tego na 
baszcie czchowskiej przygrywała melodye naro­
dowe muzyka tutejsza, a gdy przeszła na illumi- 
nowany rynek, zagrzmiały moździerze miejskie, 
głosząc orbi et urbi, że „jeszcze nie zginęła."

W  R a b c e  dnia 1-go kwietnia obchodzono 
rocznicę Kościuszkowską. Solenne nabożeństwo 
o d p raw ł ks. dziekan TwardowsKi. W czasie ka­
zania ks. Bochenek przedstawił ważność uroczy­
stego narodowego święta. Na chórze odśpiewano 
„Boże, coś Polskę", a na sumie „Z dymem po­
żarów". W ieczorem w sali szkolnej wygłosił od­
czyt ks. Nowobilski, przewodniczący „Kółka rol­
niczego".

Miejscowa muzyka góralska odegrała pieśni 
narodowe. Śpiewała także dziatwa szkolna. Ks. 
Bochenek podziękował za liczne zebranie. P rze­
pełniona sala szkolna nie mogła pomieścić ze­
branego ludn wiejskiego i wszystkiej bez wyjątku 
miejscowej inreligencyi. Na zakończenie oświetlo­
no okna wiejskiej szkółki.

P t a s z k o w a ,  3 kwietnia. I  w naszej wiosce 
nie brakłojP')ob, które z zapałem zajęły się urzą 
dzeniem uroczystości na cześć Tadeusza Kościu­
szki.

W niedzielę dnia 1 b. m. podczas sumy tu ­
tejszy proboszcz ks. L e w a n d o w s k i  króciutko 
wspomniał ludowi o „generale wojsk polskich". 
Chór, złożony z uczniów szkoły naszej,, pod p rze­
wodnictwem kierownika p. Józefa Wierzbickiego

samochwalstwa Kochowskiego „sława chwyciła 
się nie jego nazwiska i osoby, lecz Kościuszki, 
któremu przyznawali tak swoi, jak obcy umieję­
tność w rozrządzeniu wojskiem, męstwo w walce 
z kilkakroć liczniejszym nieprzyjacielem i wy­
trw ałą energię w przedłużeniu bitwy do ostatnich 
granic możliwości". Nawet Stanisław August, 
pilnujący Warszawy, nazywał dzielnego generała: 
„naszym wyśmienitym Kościuszką" i awansował 
go na generał-lejt.nanta. Te spóźnione cokolwiek 
objawy łaski królewskiej nie zdołały jednak o- 
lśnić bohatera z pod Dubienki i skoro tylko na­
deszła wiadomość o przystąpieniu Stanisława 
Augusta do Targowicy, Kościuszko był jednym 
z pierwszych, który podał się do dymisyi, cho­
ciaż stracił przez to 40.000 zł. swojej pensyi 
generalskiej, co dla człowieka, jak on niezamoż­
nego, drobnostką nie było, zwłaszcza, że i gaża 
amerykańska jeszcze dotąd wcale go nie docho­
dziła. Pobudki tego postanowienia wyjaśnia Ko­
ściuszko sam w liście prywatnym. „Posłaliśm y —  
tak pisze on — noty nasze do króla, prosząc o 
dymisyę, a to z tej przyczyny, abyśmy w czasie 
nie byli pociągani do przysięg; przeciw naszemu 
przekonaniu, nie byli w k o l e ż e ń s t w i e  z t y ­
ra , t r  z e m a *)...

A przy końcu dodaje: „Boże! czemuż nie da­
jesz sposobności nam wykorzenić plemię prze­
ciwników uszczęśliwienia narodu? Zawsze mam 
złość do n ic h : dzień i noc myśl sama wpada i 
wzdryga się na wspomnienie, jaki może nastąpić 
koniec naszego kraju". Niepokojony ciągle tą tro ­
ską wyjechał wreszcie Kościuszko do Warszawy, 
gdzie Stanisław  August usiłował go raz jeszcze 
skłonić do cofnięcia dymisyi. Namowy i zaklęcia 
króla były jednak daremne. „Ja  — pisze jto- 
ściuszkó — zawsze jednostajnie mu odpowiadałem, 
zbijając wszystkie argumenta, że czasem ambaia- 
sowany był odpowiedzieć mi.

„Nareszcie ze łzami powiedziałem mu, żeśmy 
zasłużyli na wzgląd, bijąc się za kraj, za rząd, 
za Waszą królewską Mość i że nigdy nie uczy­
nimy przeciwnie naszemu przekonaniu i honoro­
wi. Jeszcze się nie obrał żaden, aby mógr g ło­
śno infamisami i zdrajeami nazwać tych ło tró w ; 
ja tylko wyraźnie powiedziałem w przytomności 
króla, na co odpow iedział: Zostawić im tę
hańbę".

Rozprawiwszy się w ten sposób z Stanisławem 
Augustem, nie mógł Kościuszko pozostać dłużej 
w kraju, zrzucił zatem m undur generalski i wy­
jechał najpierw do Galicyi, a następnie w skutek 
rozkazu rządu austryackiego za granicę pod n a ­
zwiskiem barona Biedy.

Stan duszy jegc w tym czasie maluje w ybor­
nie list do księżnej Czartoryskiej pisany, w któ-

*) Ksawerym Braniekim, Szczęsnym Potockim i 
Rzewuskim

i organisty p. Jana Bojarskiego, odśpiewał pieśni 
„Boże, coś Polskę" i „Boże Ojcze, Twoje dzie­
ci". Po południu, po nieszporach, co żyło zgro 
madziło się w przystrojonej sali szkolnej.

Czterech chłopców w krakowskich czapkach z 
białemi piórkami, z błyszcząeemi kosami w ręku, 
wyobrażało „kosynierów". Przy grze na skrzyp­
cach p. Józefa Wierzbickiego uczniowie odśpie­
wali hymn „Z dymem pożarów".

Wny Pan Hilary Podnoski, zagajając uroczy- 
czystość naroaową, Zaznajomił lud z przebiegiem 
powstania Kościuszkowskiego i życiem Naczelni­
ka, poczem dano ludowi do oglądnięcia obraz 
„Kościuszko po bitwie Racławickiej". N astępnie 
chór żwawo i ochoezo zaśpiewał krakowiaka „Bar­
toszu, Bartoszu!".

P. Eugenia Seweryńska, nauczycielka, wygło­
siła z przejęciom „Bitwę Racławicką" Lenartowi­
cza. Huczne oklaski nagrodziły deklamatorkę. Je ­
den z kosynierów. Jan  Kiełbasa, uczeń piątego 
roku, wypowiedz:ał wierszyk p. t. „Przy łuczy­
wie" i zebrał liczne oklaski. Zakończył uroczy 
srość wesoły śpiew dziatwy „W isła". Podjęte 
przygotowania sowicie się opłaciły! Mamy to 
głębok e przekonanie, że wieśniacy nie bez ko­
rzyści opuścili progi szkolne. W duszach ich 
drzemie miłość Ojczyzny —  umiejętnie rozbu­
dzona cudów dokazać może. Uczuć patryotycz- 
nyeli nie brak w sercu ludu naszego -  obyśmy 
tylko starali się iskierkę w płomień rozdm u­
chać.

Po skończonej uroczystości rozdano między lud 
80 broszurek p. t. „Kościuszko, Naczelnik wojsk 
polskich" i „Bitwę Racławicką".

C h o r k ó w k a ,  2 kwietnia. W gminie Zręcin 
w powiecie krośnieńskim dla uczczenia setnej ro­
cznicy powstania Kościuszkowskiego, odbył się d. 
1 bm. wieczorek dla ludu, urozmaicony odpowie- 
dniem pouczeniem, śpiewami, deklamacyą i ży­
wym obrazem, poczem obecni złożyli na rzecz 
Towarzystwa szkoły ludowej 10 złi.

Z R z e s z o w a  p iszą : Uroczystość Kościuszki 
odbyła się wedle opisanego wam już program u 
wspaniale. Lud wiejski wz;ął liczBy udział. 
Wszystko byłoby się odbyło spokojnie —  gdyby 
nie następujące zarządzenia: Podczas korowodu 
większa część oficerów okien swych nie oświeciła. 
Nikogoby to nie raziło, bo do tego rodzaju ma- 
nifestacyi biernej jesteśmy przyzwyczajeni i uzna­

jem y ją za n e-zkodliwą. Z czem się jednak zgodzić 
nie możemy, to z tem, by wojskowi w chwili ko­
rowodu przed bram ą swych pomieszkań ustawiali 
patrole wojskowe. Przedewszystkiem bowiem jest 
to rzecz zabroniona, powtóre ta okoliczność wy­
wołała różne zawikłania Kiedy korowód składa­
jący się z siedmiu do ośmiu tysięcy ludzi, przy­
szedł przed pomnik Mickiewicza i tu się zatrzy­
mał celem odśpiewania kilku pieśni, rzucili się 
huzarzy ustawieni przed mieszkaniem komen­
danta tutejszej załogi hr. Lam berga na tłumy 
i poczęli ,e płazować pałaszami. Wyjaśnić muszę, 
że stało się to bez najmniejszego powodu ze 
strony tłum u. Ludzie bowiem stali spokojnie 
śpiewając pieśni i przygląd ając się oświetleniu.

skutek prawdziwego napadu huzai ów. który—jak 
sam. oficeizy ziesztą^ przyznają, wywołał popłoch, 
rozpoczęto porzucać pochodnie i uciekać. Istotnie 
cudem nazwać można, że w popłochu nikt nie 
zginął, choć za to guzów, cięć od szabli huzu 
zów i natłoku było bardzo wiele. Eażda akcya 
wywołuje reakcyę i jakkolwiek nikt nie mógł 
zrozumieć, o co żołnierzom się rozchodzi, zaczęto 
opowiadać niestworzone rzeczy i burzyć się. Od

rym znajdujem y te słow a: „W ierny byłem Oj 
czyźnie, biłem się za nią i sto razy na śmierć- 
bym poświęcił się dla niej".

Podróż Kościuszki do Drezna, wycieczka jego 
do Paryża, gdzie był obecnym praw dopodobna 
podczas ścięcia Ludwika XVI, nie przedstawiają 
nowych, ciekawszych szczegółów. A utor zastana­
wia się dłużej nad stosunkiem Kościuszki do 
Kołłątaja i Ignacego Potockiego i, scharakteryzo­
wawszy pierwszego z nich na podstawie wła­
snych jego korespondencyj, dochodzi do wniusku, 
„że Kościuszko całkowite zaufanie swoje w sp ra­
wach polityk' i dyplomacyi oddał me Kołłątajo­
wi, lecz Ignacem u Potockiemu", chociaż z dru­
giej strony broni Kołłątaja przed zarzutem, ,&ko- 
by na g run t polski chciał przenieść zasady re- 
wolucyonistów francuskich.

Z narad drezdeńskich Kościuszki z Kołłątajem 
i Ignacym Potockim wyniknęło postanowienie 
rozpoczęcia walki z Moskwą. Walkę tę poprze­
dziła konspiracya, którą prowadzili w kraju wy­
słani przez Kościuszkę agenci.

Autor dowodzi tra tn en r bardzo argumentami, 
że pomiędzy Kościuszką a zwolennikami powsta­
nia w Polsce istniało porozumienie i komunika- 
cya listowna. Jakoż ruszenie brygady Madaliń- 
skiego nie było dla Naczelnika niespodzianką i 
wyjazd jego do Krakowa był tylko skutkiem ra­
portu, jaki wcześnie Madaliński nadesłać mus:ał 
do Drezna. Jakoż wyruszenie Madalińskiego na 
Kraków zdaje się niewątpliwie być w związku 
z przybyciem Kościuszki do tego m 'asta i z w y­
płoszeniem stąd komendy mos iewskiej pod Ły- 
koszynem Kościuszko zanim stanął w Krakowie, 
ukrywał się. zdaniem autora, przez czas pewien 
w Brzesku Nowem, posiadłości opactwa hebdo- 
wskiego, a „tradycyjna stodoła w Tyńcu mogła 
być chyba ostatnim jego noclegiem przed wnij- 
ściem do Krakowa".

Bitwę racławicką, spotkanie pod Szczekocinami, 
oblężenie Warszawy, wreszcie bitwę maciejowicką 
opisuje autor szczegółowo, wykazując wszędzie 
zdolności strategiczne Naczelnika i broniąc go 
zwycięsko przed zarzutaur, jakie mu czyniono z 
powodu szczekocińsk:ej bitwy. Szczególniejszą 
uwagę zwraca przytem na organizatorską działal­
ność Kościuszki, co dotychczas dia braku mate- 
ryaiów i studyów przygotowawczych zazwyczaj 
pomijano albo pobieżnie tylko traktowano. Podłng 
obliczeń autora uzbroił Kościuszko 80000 ludzi, 
a więc o 25000 więcej, niż zdołał zebrać rząd 
Stanisława Augusta i. Sejm czteroletni w okresie 
trzechletnim.

Praw da, że uzbrojenie wojska tego i wyćwi­
czenie nie było dostaleesue, co dla braku środ­
ków i czasu było całkiem naturalne, ale ileż po­
trafiłby był zdziałać taki organizator, gdyby go 
Sejm czteroletni postawił był na miejscu ciężkiej 
i nieudolnej komisyi wojskowej? Nadludzkie nie-

tej chwiii cała odpowiedzialność za dalsze w y­
padki spada w zupełności na brak taktu niektó­
rych wojskowych Wysiłki policyi miejskiej, któ­
rej inspektor ochrypł od nawoływania do po­
rządku i straży były darem ne. Cały tłum  zbił 
się w jedną olbrzymią masę przewracającą się 
po ulicach. Zagłuszono muzykę i śpiewy —  straż 
obywatelska nie rozumjała w krzyku komendy, 
w środek tłum u wmięszało się wielu żołnierzy. 
Korowód postąpił na ulicę Kościuszki, gdzie 
w narożnej kamienicy wybito jednę czy dwie 
szyby. Dopiero, na na ulicy Trzeciego Maja wy­
bito kilkanaście szyb w dyrekcyi skarbowej. Przed 
pomieszkaniem majora Lem ingeui, zuowu n a tra ­
fi! korowód na silne stójki wojskowe. Ponieważ 
w mieszkaniu któregoś z tych panów wybijano 
szyby, wypadli huzarzy z wyciągniętemi pałasza­
mi w środek tłum u i bili, kogo napadli, do tego 
stopnia, że nawet spokojnie idący nie Dyli bez­
pieczni i tak n. p. ktoś, co prowadził jeden pluton 
Sokołów omal nie został silnie raniony, zręcznym 
tylko ruchem  uchylił się przed zamaszystem cię­
ciem szabli huzara. Na ulicy Sandomierskiej w y­
padło kilku żołn.erzy z kamienicy p. Gartenera, 
porwali kogoś z tłumu, wciągnęli do bramy, tam 
poczęli go okładać, ale tłum  wywalił bram ę i 
uwolnił porwanego. Te aw antury wywołały obu­
j e c i e  niesłychane tait, iż w obawie dalszych 
zajść co piędzej wbrew programowi zakończano 
korowód. Tłumy mimo tego kręciły się po uli­
cach do późnej nocy. Nazajutrz już dobrze po 
połunmu otrzym ał m agistrat od tutejszego ko­
m endanta załogi pismo, w którem Lenże r o z ­
k a z u j e :  res toird angeordnet, dass naci der 
Beendigung der kirchlichen F -ierlicnkeit jede 
weitere M enschenansam m lung su  unterbU%<jin bat. 
D er M agistrat wolle su r  fn m lic k e n  Austragung  
dieser M assregeln hinsuarbeiten, nachdem im  
Gegenfatte sui Befolgung dieser Massregeln  
m ilitarischerseits eingeschritten werden wird. 
P odp isano : Lam berg G. M. m. p. M agistrat, 
który polecenu przyjmuje od Rady powiatowej 
lub w nadzwyczajnych wypadkach z tutejszego 
starostwa, po odebraniu tego pism a nic nie po­
stanowił ani o Łąkowym mieszkańców miasta nie 
zawiadomT. Tymczasem nie czekaiąc na działa­
nie policyi miejskiej skonsygnowano załogę w ko­
szarach i na barakach, rozesłano patrole pie­
choty i paliole huzarskie.

W dniu 2 kw,etnia odbyć się miało w Sokole 
przedstawienie ludowe „Kościuszki pod Racławi­
cami", w skutek tego zgromadziła się wielka 
liczba włościan przed Sokołem. Patrol konna 
rozpędzała i gnała przed sobą ludzi przyczem 
huzary znowu powyciągali pałasze i bili stojących 
na gościńcn włościan. Z jednej i drugiej strony 
Sokoła ustawiono konne patrole, tak iż gmach 
wyglądał, ,ak w oblężeniu

To fakta, za które odpowirdzialność spada na 
oficerów, ustawiających żołnierzy pod swemi o- 
knami. i lir. Lamberga.

Te fakta noszą na sobie w szekie cechy prowo- 
kacyi ludności- obchodzącej swoje narodowe święto. 
Ani komitet Kościuszkowski, ani nolieya nie odpo­
wiadają za wypadki, gdyż jak długo żołnierze nie 
wyciągali sz a b e l— porządek był zupełny. W resz­
cie nie mwżna nawet przypuścić, oy zajścia skie­
rowane były przeciw w o jsk u . W dniu korowoau 
było najprzyci ylniejsze wśród lndności usposo- 
bienie dla wojska, z powodu odegranych przez 
ulicę podczas marszu pieśni narodowych polskich.

Tutaj przypomnieć należy, iż Auslrya jest kon­
glomeratem różnych, równouprawnionych krajów 
koronnych, że chociaż w tych krajach istnieje je­
den c. k. rząd i jedna ludowa reprezentacya —

mai wysilenia, które teraz czyniony i ta ła  ener­
gia Naczelnika nie mogła zastąpić braku armat, 
karabinów i niedostatecznego wyrobienia żołnie­
rzy, branych od pługa, a nieudolność generałów 
i oficerów wyższych narażała powstanie na coraz 
to dotkliwsze klęski. S m hrć  Wodzickiego i Gro­
chowskiego po(> Szczekocinami była stratą n :epo- 
wetowaną. Starsi generałowie w rods-ju Ohlewjń- 
skiegc i Sierakowskiego nie mieli ani doświad­
czenia aui energii aosyć, aby stawić czoło nieprzy­
jacielowi dobrze wyćwiczonemu i przywykłemu 
do wojny. Cały ciężar obowiązków spoczywał 
przeto na barkach Naczelnika, kcory wszystkiemu 
przecież podołać nie mógł mimo niezrównanej 
pilności i pracowitości. W tych fatalnych stosun­
kach tkwiła właściwa przyczyna upadku powsta­
nia. Mokronowsk:, wysłany na Litwę, nie mógł 
naprawić błędów Cblewińskiego, Sierakowski nie ■ 
zdołał powstrzymać Suwarowa a, straciwszy przez 
nieostrożność własną całą artyleryę, otworzy] nie­
przyjacielowi drogę do W arszawy Ocalenie sto­
licy i całego powstania zależało w tej chwili od 
przerzucenia Fersena za Wisłę. W ten sposób 
przyszio do bitwy maciejowickiej, gdzie znowu 
nieudolność Pouińskiego zgotowała armit polskiej 
ostateczną katastrofę.

Autor zbija raz jeszcze w tem miejscu legen­
dę o „fim s Poloniae“ włożonem w usta u p a d a -  ( 
jącego Naczelnika i kończy wywody swoje temi 
s łow y :

„Nie rftn is Poloniae“, lecz „Resurge o Polo- 
n ia “ było oslatnim rezultatem  znojów Kościu­
szki, nie wyłączając katastrofy maciejowickiej.
To cudowne słowo życia wydzierało się z ideału 
nowego społeczeństwa, które on zaroźył na m iej­
sce rozwalonej szlacheckiej republiki, i z żywego 
nurtu uczuć, jakie wydaje ciepła krew, w ofierze 
za Laród przelana".

Na tem Kończymy pobieżne nasze sprawozda­
nie. Pozwoliliśmy sobie, wbrew utartym zwycza­
jom, podać wiadomość o książce, która jeszcze 
na widok publiczny się nie ukazała, której druk 
nie jest jeszcze ukończony zupełnie, aby w cza 
sie uroczystego obchodu setnej rocznicy powsta- : 
nia narodowego podzielić się z czytelnkam i n a ­
szymi wiadomością, że i świat uczony polski 
bierze udział w święcie narodowem i że naresz­
cie doczekaliśmy się umiejętnie opracowanej biu 
grafii znakomitego reprezentanta nowej Polski. 
Zachowując sobie szczegółowe sprawozdanie o 
całej książce na później, nadmieniamy tylko ty 't  
że praca ta przy dzisiejszym stanie m ateryałó’* 
historycznych jest ostatniem słowem o Koścu1 
szce i że stawia go o wiele wyżej, niż dotycb 
czasowe życiorysy, oparte na legendach lub ni" 
pewnych wspomnieniach oddalonej przeszłości.

August SoTcoiowsM.
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to nie ma dotąd jednego cesarsko-królewskiego 
narodu, lecz są narody, z których każdy ma od­
rębne pamiątki historyczne, odmienne tradycye.

S z c z a w n i c a ,  2-go kwietnia. Od początku 
swego istnienia — nie widziała Szczawnica po 
dobnego rodzaju uroczystości, jaka się odbyła w 
dniu 1-szyrn b. m. w setną rocznicę Kościusz­
kowską.

O godzinie 10 rano odbyło się solenne nabo­
żeństwo, a o godzinie 5 po południu niezliczone 
tłumy ludu, nietylko ze Szczawnicy, ale i wsi o- 
kolicznych, a nawet i Rusini —  zdążali do „Dwor­
cu Gościnnego“. Po odprawionem nabożeństwie 
w synagodze na tę intencyę, przybyli także w 
wielkiej liczbie żydzi. Sala Dworca może pomie­
ścić wraz z galeryą i ubikacyami co najmniej ty ­
siąc osób, jednakowoż pomimo tego nie wszyscy 
mogli się pomieścić.

W pięknie udekorowanej sali, — na czele sce­
ny wicmiał uwieńczony portret Tadeusza Kościu­
szki, poniżej obraz, przedstawiający poświęcenie 
pałaszy Kościuszki i W odz;ckiego w klasztorze 
0 0  Kapucynów, Jeden z członków komitetu wy­
powiedział z werwą słowo wstępne przedstawi­
wszy cel i zDaczenie uroczystości. Po zagajeniu 
dziatwa szkolna w liczbie 80 odśpiewała na gło­
sy „Boże, eoś Polskę1*, a u zgromadzonej pu­
bliczności widać było łzy w oczach.

Po śpiewie nastąpił odczyt „Bitwa Racławi- 
cka“, wygłoszony przez członka komitetu.

Po odczycie nastąpiły śpiewy dziatw y: ..Hej 
tam w karczmie za stołem “ i „Bartoszu! Barto­
s z u !“. -  Dalej deklamacya „Pogrzeb Kościuszki** 
Ujejskiego, — znowu śpiewy „Jeszcze Polska nie 
zginęła**. „H ej! Hej!**, ..Na Wawel**, „Patrz Ko- 
śeiuBzko** i krakowiak „Niechaj kto chce śpie- 
wa“ Uroczystość w Dworcu zakończyła się obra­
zami z żywych osób przy oświetleniu bengal- 
skiern, a mia ,owic:e „Kucie kos“ ze śpiewem za 
sceną „Dalej bracia, dalej żyw o!“ i obraz „Bi- 
tw a“ ze śpiewem za sceną „Jeszcze Polska n*e 
zginęła".

Po skończonej uroczystości i wyczerpnięciu 
program u jzsatąpił pochód straży ogniowej przy 
powszechnej iluminacyi Szczawnicy.

Z p o d  L u b a n i a .  My tutaj w Ochotnicy, 
w zakątku górskim, obchodziliśmy stuletnią uro 
czystość pcw siania Kościuszki 2 kwietnia 1894 r. 
w następującym porządku: O godzinie 6 rano 
salwy moździerzowe wezwały lud na uroczystość. 
O godzinie 9 odprawił Wielebny ks. proboszcz 
Z. Miętus solenne nabożeństwo. Da którem dzia­
twa szkolna i iuteligencya miejscowa śpiewała 
pieśni patryotyczne, a salwy moździerzowa w tó­
rowały głosom kapłana i ludu. Po mszy św. od­
śpiewano Te Deum. A potem Wielebny ks. Jó ­
zef Ręgorowicz, wikary, wygłosił kazanie patryo­
tyczne, odśpiewano następnie w kościele chórem 
„Boże coś Polskę**, poczem udali się wszyscy ra­
zem do szkoły, gdzie kierownik Józef Gtuc wy­
głosił odczyt o Kośiiusice, a wkońcu dziatwa 
szkolna odśpiewała: „Patrz Kościuszko na nas 
z nieba**. Lud nasz góralski, patryotyczny, tak się 
tą uroczystość ą przejął, że gdy wieczór salwy 
im.ździeizo ve dały znak, w każdym domku w kat 
dem okienku płonęły przynajmniej "i świeczki, 
izkołp, dwór, plebania także były illuminowane. 
M łodzież starsza zgromadziła się ra*t-m i śpie­
wała uaprzemian „Boże Ojcze Twoje dzieci", 
„Hoże coś Polskę**, „Z dymem pożarów", „Patrz 
Kościuszko Da nas z nieba**, a śpiewowi wtóro­
wały salwy z moździerzy.

T a r n o p o l ,  2 kwietnia. Dla uczczenia roczni­
cy Kościuszkowskiej odbył się tu 1-go kwietnia 
wieczorek deklamacyjuo-wukalny za staraniem po­
łączonej młodzieży polskiej i ruskiej, przy współ­
udziale młodzieży lwowskiej.

Chóry i deklamacye wypadły znakomicie. Obraz 
„Lirnika** w otoczeniu ludu wiejskiego z okolicy 
przybyłego, wywołał oklaski, zwłaszcza gdy jeden 
z grona wieśniaków zakończył grę „Lirm ka1' od­
powiedzią „Zrozumielim, naczelniku,  * „Dra­
mat jednej nocy** zadowolniłby najwybredniejsze 
wymagania.

Inteligencyi tutejszei na wieczorku p ra r ie  nie 
było.

Reskrypt dotyczący nauki języka polskiego 
w księstwie Poznańskiem,

Dzienniki poznańskie ogłaszają rozporządzenie 
m inisteryalne z dnia 16 marca b. r., dotyczące 
nauki języka polskiego w szkołach ludowych 
w Księstwie Poznańskiem. Reskrypt ten opiewa, 
jak następuje:

„Jego cesarska i królewska mość cesarz W il­
helm rozkazem gabinetowym z dnia 26 lutego 
r. b. raczył rozporządzić, że w szkołach ludowych 
w W. Ks. Poznańskiem w miejsce zniesionej pry- 
w a'nej nauki języka polskiego, dozwolonej na 
podstawie rozporządzenia z dnia 11 kwietnia 1891 
loku, m a  b y ć  n a  s t o p n i u  ś r e d n i m  z a ­
p r o w a d z o n ą  n a d o b o w  ą z k o w o  n a u k a  
p o l s k i e g o  c z y t a n i a  i p i s a n i a  w i n t e ­
r e s i e  n a u k i  r e l i g i i  dla tych dzieci polskich, 
które na stopniu średnim i wyższym puuierają 
w szkole elem entarnej naukę religii w języku 
polskim i to w ten sposób, że przeznaczone być 
mają na to j e d n a  l u b  d w i e  l e k c y e  t y g o  
d n i o w o ,  uszczuplając liczbę innych przedmio­
tów — z wyjątkiem nauki religii — i nauka ta, 
o ile dla osiągnięcia swego celu k r ó t s z y  czas 
na nią n e  wystarczy, n i e  b ę d z i e  t r w a ł a  
d ł u ż e j  j a k  d w a  l a t a

lecając rejencyi królewskiej zarządzić odpo­
wiednie pi zygotowama, oświadczam jeszcze, co
następute:

Dla zaprowadzenia nauki czytauia i pisania 
polskiego z początkiem nowego roku szkolnego 
odpowiednie siły nauczycielskie wszędzie będą 
do dyspozyeyi, ponieważ zaprowadzenie tej nauki 
ogranicza się na te szkoły, w których przepisana 
planem szkolnym nauka religii udzielaną j t s t  na 
podstawie rozporządzenia naczelnego prezesa z d. 
27 października 1873 r. dzieciom polskim Da 
stopniu średnim i wyższym w języku polskim.

Zakres mającej być naprowadzonej nadobow iąz  
kow ej nauki języka polskiego zależnym  b ęo /ie  
śc iśle  od tej okoliczności, czy dziecko w a t o l e ,  
do której uczęszcza, pobiera planem  przepisaną; 
naukę relig ii na stopniu średnim  i w yiw ym  w ję

zyku polskim. W ymaganym będzie Laato w tym 
względzie odpowiedni wniesek ze strony ojca pol­
skiego lub opiekuna.

Wobec niepomyślnych doświadczeń, jakie po 
czyniono około roku 1870 z równoezesnem za 
ezynaniem nauki polskiego i niemieckiego czyta­
nia i pisania i ponieważ nauka religii na stopniu 
niższym tylko ustnie się odbywa, pobierać mąją 
obecnie naukę polskiego czytania i pisania tylko 
dzieci polskie na ś r e d n i m  stopniu pozostające. 
Dzieci te powinny w nauce niemieckiego czytania 
i pisania takie naprzód zrobić postępy, żeby nie­
tylko umiały czytać dobrze i odpisywać, ale także 
samodzielnie pisać krótkie zdaDia niemieckie pi­
smem niemieckiem i łacińskiem. Sąd o odnośnem 
uzdolnieniu dziecka wydawać będą odnośni po­
wiatowi inspektorzy szkolni w myśl przepisów 
naczelnego prezydyum z dnia 27 października 
1873 r., nr. III, 1.

Z a d a n i e m  i c e l e m  nauki języka polskiego 
na stopniu średnim jest li tylko doprowadzenie 
dzieci do tego, by umiały czytać i pisać pc pol­
sku. Na dalsze ćwiczenia językowe i pojęciowe 
nauka ta nie ma się rozciągać.

Nie będzie tru lno  cel ten osiągnąć w szkołach 
z p e ł n y m  t e r m i n e m  n a u k i  w jednej do 
dwóch lekcyach tygodniowo. W szkołach z e 
s k r ó c o n y m  t e r m i n e m  n a u k i  naukę tę 
ograniczyć należy na j e d n ę 1 e k c y ę t y g o ­
d n i o w o .  Rejencyi królewskiej pozostawiam de­
cyzję. w jaki sposób to ma być w odnośnych 
szkołach przeprowadzone i Które przedmioty na 
izecz nauki języka polskiego mają być ograni­
czone.

W pierwszym rzędzie ma być na to użytą 
1 lekcya tygodniowej nauki pisania, ponieważ 
i przez naukę języka polskiego dzieci pos:ędą le­
pszą zdolność w pisaniu.

Co do planu szkolnego, to na naukę tę wszę­
dzie ma być przeznaczoną.ostatnia lekcya, rychlej- 
sza godzina może być dla tej nauki ustanowioną 
w tych klasach, w których wszystkie dzieci brać 
będą w niej udział.

Do nauki czytania polskiego ma byc używany 
podręcznik Kasińskiego, który już prywatnie jest 
używany.

Jak długo nauka ta ma s’ę odbywać w grani­
cach przepisanych reskryptem  królewskim, wy­
dane zostaną ogólne przepisy po przekonaniu się, 
jakie doświadczenia zrobi się z dotychczasowego 
urządzenia. W każdym razie nauka ta tylko tak 
długo ma się odbywać, aż dziecku zakreślony cel 
tej nanki osiągnie.

Rejencyi królewskiej polecam zarządzić w tej 
sprawie to wszystko, co jest koniecznem.

Podp : Bossę. “

Z Rady państwa.
Porządek dzienny wczorajszego pierwszego po 

świętach posiedzenia Izby poselskiej nie zawio 
rai spraw szczególnej godnych uwagi. Przewo­
dniczył obradom prezydent Chlumecky.

Odczytano między innemi prośbę sądu pi Wja- 
towego lwowskiego o zezwolenie na karno sądo­
we ściganie p. W a c h n i a n i n a .  za przekroczę 
nie z §§ 487 i 488 k. k 

Pp, D e r a e l  i Iow interpelowali m inistra 
baadlu w s p r_ v e  upaństwowienia morawsku- 
śląskćej kolei centralnej.

Pp. K r o u a w e t t e r  i to w. w neśli interpe- 
iacyę do ministra sprawiedliwości, zapytując, co 
znaczy, że prokuratorya w Wiedniu konfiskując 
pisma peryodyczue wskazuje zamiast inkrym ino­
wanych ustępów całe artykuły, jako rzekomo ka­
rygodne.

interpelanci żądają stanowczo zniesienia takiej 
praktyki.

Minister handlu W urmbrand odpowiedział na 
kilka interpelacyj dawniejszych.

przedłożony przez tegoż ministra projekt usta­
wy o tych kolejach lokalnych, których budowa 
ma być już w bieżącym roku zapewnioną, prze­
kazano komisyi kolejowej do rozpatrzenia.

P, Kronawetter zażądał otwarcia rozprawy nad 
odpowiedzią ministra obrony krajowej na inter- 
pelacyę w znanej sprawie Burescha. W głosowa­
niu odrzucono ten wniosek.

Z porządku dziennego sprawozdawca komisyi 
nietykalności poselskiej p. F  e r  j a n c ic  wniósł, aby 
mieisko delegowanemu sądowi w Pradze me po­
zwolić na karno sądowe ściganie posła B r z e ­
ź n n  w s k y’e o- o. Ponieważ w sprawozdaniu ko­
ra m i zawarty był ustęp, wyrażający ubolewanie 
z powodu jakiegoś zdania Brzesnowskyego o bur­
mistrzu PraM, wszczęła się ożywiona rozprawa,
S E i - w k  k°-

m'p m  sprawozdaniu kom isji l» p tjm ac ,]no j o 
wyburzę Dosła P a s t o r a ,  zabrał głos p. P e r -  
„ J r s t w f e r i  w dłuższych wywodach opiera­
jąc sie n i  niepodpisanym wprawdzie przez ni­
kogo „materyalnie jednak w ażnym V  proteście 
uderzył na korupcyę wyborczą i pre yę 
rządowych w Galicyi, domagał się zarazem, aby 
w mowie będące akta wyborcze ponownie przeka­
zać komisyi z poleceniem jak najrychlejszego z 
nia z nich sprawy. .

S p rzec iw ił się tem u p. W e i g e l ,  wyra ją 
Przekonanie, że trudno jest o kraju jakim ś w y­
daw ać sąd człow iekow i, który tego traiu  nie zna. 
M ów ca zastrzegł się przeciwko zarzutowi, jakoDy 
posłow ie  ga licyjscy  system atycznie sprawy ic 
kraju iotycząee w niepraw dziw em  przedstawia i
św ietle .

P °  przem ów ieniu spraw ozdaw cy p. B y k a  
w niosek  P ernerstorfera odrzucono.

_ Sprawozdanie p. Kraińskiego, ze 118 petycyj o u l­
gi w handlu nierogacizną z Galicyi —  treść spra­
wozdania podały wczorajsze telegramy odesła­
no wraz z petycyami do komisyi dla zarazy b y ­
dlęcej

Przy końcu posiedzenia w nieśli jeszcze pp. 
Kropawet-ter, Pernerstorfer i tow. interpelac,ę do 
ministrów sprawiedliwości i spraw wewnętrznych 
z powodi1 przymusowego śc'agania robotników 
słowackich Jo robót w gazowni wiedeńskiej, w 
której, jak wiadomo, od kilku dni robotnicy za­
przestali pracy.

Następne posiedzenie Izby poselskiej odbędzie 
się we czwartek. Na porządku dziennym ogólna 
budżetowa rozprawa.

Przegląd polityczny.
. f i r a k ó w ,  4 kwietnia.

Po wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
odbyła się w biurze prezydyalnera konfereneya 
przewodniczących klubów parlam entarnych, na 
której omawiano program prac parlam entarnych 
O przebiegu i rezultatach tej konferencji nie m a­
my dokładnych sprawozdań. Tymczasem niektóre 
dzienniki donoszą, że już  jutro Izba rozpocznie 
ogólną rozprawę budżetową i zakreślają jej te r­
min trzech dni, poczem przystąpionoby natych­
miast do dyskusyi szczegółowej nad prelim ina­
rzem budżetu. Wśród tej dyskusyi przy rozdziale 
„ministerstwo handlu“ Izba załatwi traktat han­
dlowy z Rumunią, a po ukończeniu rozpraw bu­
dżetowych przed uchwaleniem ustawy finansowej 
Izba ma obradować nad projektem o wycofaniu 
pieniędzy papierowych z obiegu

Poseł Szczepanowski, jako referent komisy1 
budżetowej, przedłożył wczoraj w pełnej Izbie 
ogólne sprawozdanie, w którem spotykamy się 
z obrazem nie pozwalającym zbyt różowo zapa­
trywać się na stan finansowy państwa. „Od sze­
ściu lat —  czytamy w sprawozdaniu —  prelimi­
narze budżetu wykazują nad wyżki budżetowe, a w cią­
gu czterech lat, za które posiadamy zamknięcia cen­
tralnych rachunków, wyniki rzeczywiste wykazują 
również nadwyżki kasowe. Należy jednak stwier­
dzić, że gdy nadwyżki budżetowe w owym okre­
sie były mniej więcej jednakowe i wahały się 
między 2 a 3 milionami, to rzeczyw.ste nadwyż­
ki kasowe w ostatnich latach zmniejszają się. 
Tak nadwyżka kasowa wynosiła w 1889 roku 
11,139.788 z ł r , w 1890 r. 22 216 915 z łr , w r. 
Ib91 13,616.952 złr., a w 1892 r. 7,301.234 złr. 
W r. 1893 nadwyżka kasowa dorówna zaledwie 
nadwyżce z roku poprzedniego, a może nawet 
będzie od niej niższą.“ Sprawozdawca uważa za­
tem, że budżet stracił elastyczność i że z wielką 
przezornością potrzeba przyjmować zapatrywanie, 
że budżet austryacki koniecznie musi w przyszło­
ści wykazywać nadwyżki i że te nadwyżki mu 
szą wzrastać. To też wobec nadziei zaspokojenia 
potrzeb oświaty i gospodarstwa społecznego sp ra­
wozdawca przypomina z całym naciskiem, że u- 
trzymanió równowagi budżetowej jest najważuiej- 
szem zadaniem gospodarstwa skarbowego.

Z  Niemiec.
Sejm prusk' zebrał się wczoraj po przerwie 

świątecznej, a parlam ent niemiecki zbierze się 
jutro.

Sejm pruski ma jeszcze załatwić niektóre czę­
ści budżetu na rok administracyjny, który się za­
czął dnia 1 kwietnia. Oprócz budżetu jest jeszcze 
kilka spraw niezałatwionych, a międ*y niemi 
sprawa Izb rolniczych.

W parlamencie niemieckim czekają załatwienia 
nader ważne części przedłożenia o reformie fi­
nansów Rzeszy. Los niektórych projektowanych 
ustaw podatkowych, od których uchwalenia zale- 
zy reforma zamierzona, jest .bardzo niepewny; 
dotąd niewiadomo, jaKie zdanie o nich wypowie 
komisya. I sposobienie większości parlamentu 
było dotąd n;< bardzo pomyślne.

Sesya parlamentu przeciąguie się zatem długo, 
jeżeii Rada związkowa nalegać będzie Da szcze­
gółowe przedyskutowanie wszystkich części owe­
go przedłożenia. Przeciwnie jeżeli Rada zadowul- 
n> się na razie uchwaleniem tylko dwu proje­
któw szczegółowych, zmierzających do powiększe­
nia dochodu, t. j. o podatku giełdowym i o 
stemplu loteryjnym, wówczas sesya parlamentu 
potrwa tylko do Zielonych Świątek.

Z  Paryża.
Korespondent Politischc Corresp. donosi z Pa­

ryża
„Nowe rewelacye F igara, których sprawcą 

jest były m in;ster spraw zagranicznych F l o u -  
r e n s, w > wszystkich kołach politycznych zrobiły 
bardzo przykre wrażenie. Jeśli p. Fiourens są­
dzi, że z tego rodzaju niedyskrecyj, szkodliwych 
dla polityki kraju, wyciągnie jakąś korzyść osobi­
stą, to niewątpliwie myli się. Należy raczej przy­
puszczać, że zaszkodzi tem swej karyerze polity­
cznej i zapewne nie zos*anie juz an. ambasadorem 
przy dworze rosyjskim: ani ponownie ministrem 
spraw zagranicznych, do czego, jak się zdaje, dą­
ży usilnie. Rewelacye p. Flouiensa musiały oczy­
wiście wszystkich zainteresowanych dotknąć Dar 
dzo niemile. Twierdzi on mianowicie, że francu­
scy mężowie stanu tacy ja t  W a d d i n g t o n, 
B a r t h e l e m y  St .  H i l a i r e ,  J u l i u s z  F e r -  
r J> F r e y c i n e t ,  barón G o u r c e l  usiłowali 
porozumieć się w wielu kwestyach politycznych 
z Niemcami przeciwko A.nglii, mianowicie zaś 
chcieu tą drogą osiągnąć pomyślny rezultat w 
sprawie egipskiej i że prowadzili w tym celu 
rokowania i  ks. Bismarkiem. Bismark zbywał 
ich pięknemi słówkami lub obietnicami, które 
niebawem cofał. P. F i o u r e n s  utrzymuje, że 
wymienieni mężowie stanu posunęli się do tego 
stopnia że komunikowali do Berlina doniesienia 
dyplomatyczne, jakie rząd francuski otrzymywał 
z Petersburga. Łatwo zrozumieć, że szczególnie 
ta rstatnia niedyskretna rewelacya musiała nie­
mile oddziałać na opinię publiczną we Francyi i 
że wszyscy poważni politycy biorą za złe pa- 
lu  Flourensowi jego niepatryotyezaą otwartość. 
Baron Courcel ogłosił ze swej strony odpowiedź 
na rewelacye Flourensa, w której nie zbija wpra­
wdzie w zupełności twierdzeń byłego ministra 
oświaty, ale udziela mu ostrej nauki o patryotyź- 
mie i takcie poiitytyczuym. Rząd zaś francuski 
zachowuje się powściągliwie, nie zaprzeczając ani 
nie potw,erdzając tego, co Fiourens podał do 
wiadomości**.

N aturalizacya  w  R osy i.
Z Petersburga nadchodzi wiadomość, że mini 

ster spraw wewnętrznych przedłożył Radzie sta­
nu p r o j e k t  d o  n o w e j  u s t a w y  o n a t u r a  
l i z a c y i .  Projektowana ustawa ma na c j lu u 
trudnienie cudzoziemcom przyjmowania poddam 
stwa rosyjskingo, a wymierzona jest głównie 
przeciwko osiadłym w Rosyi N :emeoin, którzy 
zbyt łatwo mogli zostawać poddanymi rosyjskimi, 
jakoteż przeciwko żydom, kurzy  w ogóle nie bę­
dą mogli naturalizować się w Rosyi, z wyjątkiem 
jedynie żydów osiedlających się w prowincyacb 
środkowej Azyi. W  myśl projektowanej ustawy, 
każdy, kto porzucił poddaństwo rosyjskie, wyje­
chał bez pozwolenia za granicę i powraca jako

oocy onywatel do Rosyi, traktowany będzie jako 
cudzoziemiec. Jeśli poddany rosyjski przebywa 
bez przerwy dziesięć lat zagranicą bez odpowie­
dniego upoważnienia lub też nie odnawiając pasz­
portu, uznany zostanie za pozbawionego poddań­
stwa rosyjskiego. Ministrowi spraw wewnętrznych 
ma przy^ugiw ać prawo decyzyi co do udzielania 
cudzozi mcom praw obywatelstwa rosyjskiego, 
jakoteż prawo pozbawiania obywatelstwa rosyj­
skiego cudzoziemców naturalizowanych w Rosy'

Jak  widrimy projektowana ustawa, nader waż­
na pod względem politycznym, zmienia z grun­
tu zasady, jakiemi kierował się dotychczas rząd re- 
syjski w sji iw a c h  dotyczących poddaństwa ro ­
syjskiego, gdy bowiem z jednej strony utrudnia 
cudzozi -mc.mi przyjmowanie obywatelstwa rosyj­
skiego, z drugiej strony zdaje się zapowiadać 
pewne ulgi wobec poddanych rosyjskich którzy 
z zaniedbaniem formalności paszportowych prze­
bywają dłuższy czas za granicą.

Z  Belgradu. Przesilenie gabinetowe. 
P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  wybuchło w 

B e l g r a d z i e  w poniedziałek nadspodziewanie. 
Nawet w sferach dyplomatycznych nie przeczu­
wano najwidoczniej tego faktu, skoro belgradzki 
korespondent do Polit. Coresp. dzień przedtem 
donosił, że między prezydentem S i m i c z e m  a 
innymi ministrairr' panuje najzupełniejsza jedno­
myślność w zapatrywaniach i że egzysteneya tego 
gabinetu, wobec zaufania, jakie tenże u korony 
posiada, obecnie bardziej, niż kiedykolwiek jest 
zapewniona. Przesilenie więc wytworzyło się naj­
widoczniej z powodów z e w n ę t r z n e j  natury 
i nie było następstwem politycznej barwy gabi­
netu Simicza.

Na razie brak dostatecznych wskazówek, co 
właściwie to przesilenie wywołało. Pol. Coresp. 
wspomina jedynie, że było ono następstwem ogło­
szenia w Odjelcu listu ministra skarbu M i j a t  o 
v i c z a z dnia 21 marca, do bawiącego w P e­
tersburgu bankiera paryskiego Hoskiera. Nadto 
zapewnia belgradzki korespondent Pol. Corresp., 
że nowe ministerstwo ma charakter „ l i b e r a l n o -  
p o s t ę p o w e g o  g a b i n e t u  k o a l i c y j n e g o " ,  
w którym m inister sprawiedliwości A n d o n i c z 
i minister handlu J  o v a n o w i c z należą do stron­
nictwa liberałoego, podczas gdy inni członkowie 
tegoż należą do stronnictwa postępowego.

Jedna izeez jednakże uderza w całem tem prze­
sileniu. Skoro bowiem nowy gabinet przejm uje 
w tradycyi przekonania i zapatrywania polityczne 
swego poprzednika, to tem dziwniejsze, że S i- 
m i c z nie wszedł do nowego gabinetu.

Wysi?wa pamiątek kościuszkowskich
w Muzeum Narodowem w Krakowie.

(Ciąg dalszy).
Główny dział wystawy tworzą pamiątki po Ko­

ściuszce. Czczone jak relikwie, przekazywane z ro­
dziców na dzieci, dochowały się one do dzisiejszego 
dnia w przeróżnej forrr ie. To list, to podpis własno­
ręczny, to tabakierka, utoczona przez naczelnika na­
rodu, to pączek jfg i włosów, to pierścion-k z któ­
rym był wzięty do niewoli prd Maciejowicami, to 
jakiś rysunek własnoręcznie nakreślony p-zez Ko- 
scinszkę To bilet jego wizytowy, to listek lanrn 
który leżał na czole bohatera kiedy ciało jego było 
po śmierci wystawione w Solarze, i wiele innych 
drogich każdemu sercu pole kie uu pamiątek. Są tu 
owe dwa fhtoleiy argelskie, darowaue Kośoinuoe 
przez Waszyngtona i fainżerka wojskowa, również 
otrzymana w czisie pobytu w Ameryce. I z ubioru 
Kościuszki znalazły się bardzo cenne okazy: jedna 
z sukman wieśniaczych, jakicii w 1794 r. używał, 
oraz autentyczna koszula naszego bohatera, znaczona 
jego literami T. K.

< ekawym bardzo przedmiotem są na wystawie 
rękawiczki damskie z wydrukowanym Da nich wi­
zerunkiem Kościuszki z pałaszem, oraz napisem: 
„Wdzięczna pamiątka kwestarce pairyotycznej**, ja­
kie naczelcik rozdawał zasłużonym niewiastom. Te 
były ofiarowane, jak świadczy podpis: „Dobrej oby­
watelce Aleksandrze Tysenhauzownie, kwestarce ps- 
tryotyczaej, Deputacya Ratunkowa D. D. 0 .“

Spotykamy ta jednę ze złotych obrączek, ofiaro­
waną generałowi Kołyszce za zdobycie praskiej ba- 
teryi w czasie oblężenia Warszawy. Odznakę tę u- 
tworzył Kościuszko rozkazem dziennym, „dla dystyn­
gujących się oficerów i żołnieizy**, oo zapisywano 
skrzętnie za każdym razem by jej nie mógł używać 
człowiek niezasłużony. JeBt na niej z wierzchu n a ­
p is : „Ojczyzna obrońcy swemu**, a wewnątrz: T. 
K. 1794 d. 24 mar. i numer obrączki. Niniejsza 
nosi liczbę VII. Wszystkich rozdano 59.

Osobny dział obejmują portrety osób, które obok 
Kościuszki wsławiły się męstwem w walce z wro­
gami r. 1794, i tak śliczny portret olejny księcia 
Józefa Poniatowskiego z tego czasu przez Grassiego, 
generała Kołyszki, Wojciecha Marcina Bielskiego, 
adjutanta i przyjaciela Kościuszki, generała Dzierz 
bickiego przez Lampiego, Ignacego Dembińsciego, 
Wincentego Eminowicza, kapitana artyleryi, Stani­
sława Małachowskiego, marszałka Sejmu, i niezmier­
nie ważua miniatura Jana Kilińskiego, bo to pra­
wdziwy portret tego dzielnego mieszczanina. Do oso­
bliwości należy de wystawie miniL ,ara Józefa Wo- 
dzickiego w mł-.dym wieku, w mundurze adjutanta 
królcwski-gi, pozostała w zbiorach ś. p. Kraszew­
skiego, z której kopię wierną wykonałem Nie wia­
domo, aby oprócz tej miniatury istniał jaki portret 
tego wielki°go patryoty polskiego, który jako gene 
rał życie poświęcił pod Szczekocinami w obronie 
wclnrści Ojczyzny. Na obrazach Stachowicza jest 
Wediieki przedstawiony jako jednostka wśród tłumu 
innych figui, dhDgo daje uam tylko ogólne o tym 
generale wyobrażenie i przypomina te same rysy 
jakie widać na miniaturze w młodości jego wyko­
nanej.

Ponieważ p. Bartynowski posiada w swoim zbio­
rze portrety iunych bohaterów z 1794 r., należało 
by o nie jeszcze poprosić dla uzupełnienia obrazu 
z tej epeki Każdemu zwiedzającemu wystawv wy­
szłoby ra  pożytek, gdyby (bok Kościuszki i wyżej 
wyareuionych jego towarzyszów mógł zobaczyć wi­
zerunek Dąbrowskiego, Madalińskiego, Kniaziewicu, 
Zajączka itd.

Szczęśliwym sposobem dochowały się prsedmioty 
nader rzadcie, bo ulegające nieuchronnemu zniszczę 
nin, jakiemi są mundury oryginalae wojska z cza­
sów Kościuszki. Znać, że je bardzo starannie pielęgno 
wano gdyż nie braknje im szczegółów, Bp. wyszyć 
guzików z herbem PolsKi, obsz/wek amarantowych 
na granatowem suknie. Są to . mundury po bryga­

dierze Kołyszce; oook nich jest i srebrna szlifa ge­
neralska po Madalińskiin. Ten dział jednak na wy­
stawie skąpo jest reprezentowany, gdyż nie spotyka­
my Da niej żadnej czapki, żadnej broni z r. 1794, 
chociaż broń ta istnieje po innych zbiorach. Oglą­
damy z tego działa jednę chorągiew czerwoną i 
białą, z wyszytym krzyżem „ V irtu ti M U itariu, na 
którym w napisie „p ro  fidc, lege et regeu zmie- 
nioDO ostatni wyraz na rp a tr ia u w czasie kampa­
nii Kościuszkowskiej.

Jak wyglądali obrońcy Ojczyzny w r. 1794, do­
starczają w tym kierunku materyałn najwięcej obra­
zy Stachowicza, potem portrety współczesne i ryci­
ny z akwarel Orłowskiego. Na nich widzimy także, 
jak wyglądało więzienie Kościuszki w Petersburgu, 
sprzęty w niem, poczem scena przywrócenia wolno­
ść  Kościnszoe przez oara Pawła upizytomnia wi­
dzowi innych polskich wojowników w chwili oddania 
Kościuszce pałasza. Obok stojący moskiewscy żoł­
nierze aopełriają obrazn tej epoki wiernem wyobra­
żeniem nieprzyjaciół. (C. d. n.).

W alery Bijasz.

K r o - n i W n

FLrateoU ), 4 kw ietnia
Zatwierdzenie konfiskaty.. Sąd krajowy karny 

w Krakowie, jako trybunał prasowy, zatwierdził za 
rządzoną przez c. k. prokuratoryę konfiskatę 71 nu­
meru naszego dziennika, z dnia 29 marca b. r. — 
W skonfiskowanym aitykule omawianą była sprawa 
aiesztowań, dokonanych w Krakowie w Wielką so­
botę

Dla Tow. „Szkoły ludowej1* złożyli uczniowie 
krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie, nie mo­
gąc wziąć udziału w obchodzie wielkiej rocznicy, 
17 złr. Tym sposobem pragnie dać młodzież wyraz 
swych uczoć narodowych.

P  M. Dąbrowski nadesłał 4 złr., zebranych pod­
czas uroczystości w Ropczycach.

Dr. oózef Gorączko z Kolbuszowy nadesłał kwotę 
3 złr. 40 ct. w rocznicę Kościuszkowską, złożona 
centami przez członków rodziny.

H. W. G. złożył 1 złr.
P. Józef Riedel z Czech 1 złr.
W d n i u  o f i a r y  złozono: panny Marya i S a­

bina DziedziCÓwne w Krakowie 80 et., p. W. Sata- 
lecki 1 złr., p. A. Jcgendfeind 1 z łr, p. W. 1 złr., 
u p. Michałowskich zebrano 90 ct., W. K. i M. b! 
46 ct., J. B. 5 ct., Tabeński 10 ct., A .  K. 10 ct., 
J. J. 10 ct., A. J. 12 ct., H P. 10 ot., W. P. 10 
ct., F. G. 15 ct., Karol 5 ct, zebrane n p. Czar­
nieckiej 2 złr., Rembacz Jęd zej 10 ct., p. G 1 złr., 
p. Łoaietek 1 złr., Stefan, - Jan , Franciszek i An­
drzej złożyli 1 złr. 15 ct.

Zmarli. W Saratowie zmarł głośnego nazwiska 
eloktrotecłraik J a b ł o o z k o w .

f  Włodzimierz Łuskina, utalentowany artysta 
malarz i literat, znany czytającej publiczności z trzech 
wydanych dotąd tomów efektowi i« pisanej rantazyi 
wojennej p. t. „Wielki rok*, zmarł wozorąj w Kra­
kowie po długiej chorobie piersiowej. Nazwisko śp. 
Łuskiny głośnem było nietylko u nas, lecz w całej 
Europie, gdy przed dwoma laty uwięziony był w 
Paryżu pod zarzutem szpiegc stwa wojskowego na 
rzec* Niemców. Art/sta-literat zbierał w<aśnie no- 
taty do swojej literackiej praoy, — zanim to spraw­
dzono, parę miesięcy przebywać musiał w aresztach. 
Jako malarz dał się poznać r, istotnego talentu nie­
ocenionego przecież tak, jak na to zasługiwał. Do 
najbardziej cenionych artystycznych prac zmarłego 
uamżały „Savonarola“, wi-ikie płótno „Koniec wie- 
ku**, oraz obraz przedstawiający napaść żołdaków 
moskiewskich na kościół katolicki Da Litwie.

Nierównie silniejszemi w obrazowej plastyce słowa 
były kreślone piórem zmarłego epizody waiki Po­
laków z R ost a chociaż w fantastycznej opowieści, 
na głębokiem odczuwaniu prawdziwych faktów 
oparte.

Śp. Łuskina, należąc dc rzędu lepszych artystów 
malarzy, miał stanowczo więcej literackiego, aniżeli 
artystycznego talentu i do prac swoich literackich 
przystępował po gruntownych stndyach, Które zdo­
bywały mu umysły czytelników i dopomagały do 
nieprzemijającego zainteresowanie

Urodzony był w Witebsku, liczył 44 lat.
Pogrzeb odbędzie się jutro w czwartek o godzi­

nie 3 po po>nduiu z domu Nr. 4 przy ulicy Fran­
ciszkańskiej.

Wspaiiiałą wystawę pamiątek po Kościuszce
urządził' zarząd Muzeum książąt Czartoryskich w 
Krakowie w gmachu muzealnym. Zanim podamy 
szczegółową o wystawie tej relacyę, gorąco zachęca­
my do jej zwiedzania, gdyż tylko_ do niedzieli ma 
być otwarta, a posiada mnóstwo pamiątek prawdzi­
wie cennych.

W „Związku Literackim11 odbędzie się najbliż­
sza pogadanka nie we środę, lecz wyjątkowo we 
czwartek dnia 5-go kwietnia o godzinie 7-mej wie­
czorem, celem ostatecznego sformułowania opinii w 
sprawie komedyi Zalewskiego „Ja l myślicie?** — 
Człtiikowie mogą wprowadzić gości.

Święcone w „Sokole**, urządzone w niedzielę 
wieczorem Btaraniem wydziału Towarzystwa, miało 
niezwykle podniosły nastrój. Do stołów, ustawionych 
w podkowę, zasiadło z górą 200 osób: kilkanaście 
pań, druhowie Sokoli z całego kraju, rodacy se 
wszystkich stron Polsk., włościanie i dzielni nasi 
bracia Ślązacy z Cieszyńskiego i Górnego Śląska. 
Wśród uroczystej ciszy odprawił modły i święcił 
stoły k s . rektor Chromeok', przy ozem „Harmonia* 
grała pianissimo polonoza: „Patrz Kościuszko na 
nas z nieba*1.

Podskarbi Towarzystwa dr. Koy. jako przewodu>- 
czący zebrania, życzył przy jajku święooneno ażeby 
między druhami panowały zawBze: miłość, brater­
stwo i zgoda. Druh Gołąb wniósł toast na cześć 
patryotYcznego duchowieństwa w ręce kaięży Chro- 
meckiego i Staniewicza. Ks. Chromecki odpowiedział 
toastem na pomyślność i odrodzenie Ojczyzny. Druh 
Białkowski imieDiem „Sokoła** krakowskiego witał 
przybyłych gości w gorącem przemówieniu. Inżynier 
Drewnowski pił na pomyślny rozwój dwóch Towa­
rzystw w których widzi najlepsze dźwignie lepszej 
przyszłości Darodo, t j. „Sokołow* i Towarzystwa 
„Szłoły Indowej*. Redaktor Gazety Opolskiej p. 
K raszew ski, jako przewodnik obecny-ći Górnośląza­
ków, przybyłyob w liczbie 20 wraz z 5 paniami, 
wyraził imieniem rada górnośląskiego w rzewnych 
słowach pcdziękowan:e za serdeczne przyjęcie i za­
pewnił, że chwile, prze yte w Krakowie, wyryją się 
w sercach ich nigdy Aezaponraianemi wrażeniami i 
wspomnieniami, które krzepie ich b dą i dodawać 
sił do dalszej pracy narodowej. Inżynier Turski



4 Nr.  76 N O W A  R E F O R M A . Kraków, ó kwietnia 1894.

wniósł w wymownych słowach staropolskie: „ko­
chajmy się". Przemawiali dalej: druh BąezewsKi z 
Wieliczki, p. Maicol, Ślązak z Katowic, włości. ■ 
nin Wójcik z W yciąi i rolnik z Księstwa Cieszyń­
skiego.

Z entnzyazmem przyjęto śpiew Górnoślązaczek, pa­
nien Jędrysikównej i Damskiej. Prosta, szczera, głę­
boką miłością Ojczyzny tchnąca piosnka, kończąca 
się zwrotką: „kochajmy się, trzymajmy się“, m.le 
rozbrzmiewała w sercach słuchaczy. Serdecznie okla­
skiwano młodego górnośląskiego poetę, wieśniaka z 
Bogocie p. Maj owakiego, k tó r. wygłosił własny 
wiersz: „W setną rocznicę przysięgi Kościuszki1', 
pełen zapału i gorącego patryotyzmu. Druh Jejde 
rozgrzał słuchaczy swietnem wygłoszeniem „Pacie 
iza sokolego" i hasła „Nie damy się“ . Chór „So­
koła" odśpiewał kilka pieśni narodowych, a muzy­
ka smyczkowa „Harmonii" g ia ła  oały wieczór wy­
łącznie polskie dymny i melodye.

Święcone w „Sokole" było wspaniałem dopełnie 
niem uroczystości Kościuszkowskich, zachowując cha 
rakter prawdziwie rodzinnej, braterbkiej, polskie, bie­
siady, która na d ł u g u  zapisze się w pamięci ncze 
stoików.

Z  teatru. Jutro we czwartek drugie widowisko 
operowe Miry Heller i Aleksandra Myszugi, składa­
jące się z wyjątków oper: „Trubadur", „Mignon", 
„Aida" i „Atrykanka". Jutro w piątek powtórzone 
będą po raz trzeci „ U r o c z e  oc z y " .  W sobotę 
daną będzie po raz pierwszy wesoła Jrouedya t.zy- 
aktowa z francuskiego p. t . : „ W z ó r  m ę ż ó w "
(L e  prem ier tm r i  dc France) Alb \  allabrrgue a. 
Sztuka ta grana była w Paryżu sto kilkadziesiąt 
razy z rzędu. Warszawa wystawił „ W z ó r  m ę ­
ż ó w"  równocześnie z Krakowem. Przekładu nowo 

tej dokonał p. C Danielewski. Kole główne wSCI
tej premierze odegrają pp : Bednarzewska, Leszczyń­
ska, Wojnowska, Lubicz, Przybyłowicz i Marceli 
Zboiński.

Wiadomości osobiste. P. Jan Zacharjasiewicz, 
znakomity powieściopisarz w przejeździć z Zakopane­
go do Warszawy, zatrzymaj się w Kranówie.

Zwyczajne walne zgromadzenie izby adwo­
kackiej odbędzie się w dniu 7 b. m. o godz, 37* 
po południu w sal. radnej miejskiej w Krakowie, z 
następującym porządkiem dziennym: Sprawozdanie 
wydziału z czynności za rok 1893. Sprawozdanie z 
dochodów i wydatków za rok 1893 i udzieleuie wy­
działowi absolutoryum. Uchwalenie budżetn na rok 
1894 Wybór 7 członków do Pady dyscyplinarnej 
i 4 zastępców. Wybór II go zastępcy prokuratora 
Izby. Wybór ośmiu egzaminatorów do egzaminów 
adwokackich. Wybór mężów zaufania do szacunku 
podatku docnodowego od adwokatów w Krak wie 
Wybór mężów zaufania a zarazem delegacyi przy 
Sądach obwodowych w Tarnowie, .Rzeszowie, No­
wym Sączu, Wadowicach i Jaśle. Wnioski wydzia­
łu  Izby.

Z Towarzystwa ogrodniczego. Jutro we czwar­
tek odbędzie się w lokalu krak. Tow. rolniczego przy 
ulicy Garbarskiej 1. 7 zebranie miesięczne krak. Tow. 
ogrodniczego. Na porządku dziennym sprawy bieżą­
ce i odczyt p Szawłowskiego „O drzewach igla­
stych". Początek zebrania o godz. 6 po południu.

W Czytelni koleiowej W Krakowie odbyła się 
wczoraj uroczystość Kościuszkowska pizy współu 
dziale bardzo licznie zgromadzonych członków Czy 
telni z rodzinami. Słowo wstępne wraz z odczytem
0 Kościuszkowskiej idei wypowiedział p. Michał Da 
nielek. Bardzo pięknie deklamowała janna Trzciń­
ska, śpiewała p. Myczkowska, na fortepianie grała 
pani Kahane, śpiewał dziarsko chór „Lutni" pod 
kierunkiem p. Bukowskiego. Bvł to z rzędu p 
czy szósty wieczorek narodowy, w którym członko­
wie „Lutni" brali adział za co im się szczere na­
leży uznanie. Kwartet smyozkowy i obrazy z żywych 
osób, jak i wszystkie poprzednie produkeye wypadły 
bardzo do rze, publiczność oklaskiwała też wszyst­
kie pnnkta programu, dziękując tern samem zarzą­
dowi Czytelni za starania i trudy, jakich nie szczę­
dził, aby godnie uczcić bohatera narodu.

Oryginalny zegar wykonał na pamiątkę przysię­
gi Kościuszki zegarmistrz p. Jacek Ludwiński w 
Krakowie przy ul. Floryańskiej 1 19. Zegar, umie­
szczony w szafce podłużnej, ma w górze Matkę Bo­
ską Częstochowską, pod obrazem orzeł polski sra 
brny, zaś w piersiach orła tarcza, powyżej umie­
szczone wahadło. Na dole Pogoń, a w ramkach sre­
brnych przysięga Kościuszki podług obrazu Stacho­
wicza, nad przysięgą lance i kosy. — Oryginalnemu 
zegarowi przypatrują się tłumy przechodniów.

Komitet zjazdu koleżeńskiego byłych uczniów 
II gimnazjum (niemieckiego) we Lwowie, którzy w 
r. 1869 składali egz&min dojrzałości, uprasza kole­
gów celem porozumienia się co do wspólnego 2 1 le­
tniego zjazdu i wyznaczenia odpowiedniego dnia o 
rychłe zgłoszenie się do sekretarza pocztowego p. 
H u b r i c h a  we Lwowie.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło p. 
Józefowi Burkowi, starszemu nauczycielowi w Ole 
szycach Sta/ycb. ua zmianę nazwiska na Wo l e ń -  
s k i.

D y r e k c y a  p o w s z e c h n e j w y s t a w y  K r a jo w e j za­
wiadamia interesowanych, iż od dnia dzisiejszego 
zgłoszenia przedmiotów, przeznaczonych na wystawę, 
a odnoszących się do grup: X (wyroby młynarskie, 
gorzelniane, browarniane, cukrownicze, likiery, oleje 
roślinne), XI (konserwy roślinne, owocowe, mięsne
1 t. d .) , XIII (piztmysł keramiczny, rury wodocią­
gowe, szkło, w jioby z marmuru i t. d.), XIV (wy- 
icby mota! we, ślusarzy, kowali, zegarmistrzów, opty­
ków, platerowane, galwanopiastyczue i t. d ) ,  XV 
(stolarstwo, ciesielstwo, bednarstwo, tokarstwu i t. d ),
XVI (przyrządy przewozowe, okazy lakiernictwa),
XVII (p-zędza, tkaniny, farbiarstwo, krawiectwo, ta- 
picerstwo, szmuklerstwo, powroźnictwo i t. d ), XVIII 
(skóry, wyriby skórzane ze sierci szczeci i rogu), 
XIX (piipicrnhtwo), XX (produkta chemiczne, na­
wozy sztuczne, świece i t. d , aptekorstwo), XXI (ma­
szyny). X \Y [I (muzyka, teatr) i XXXIV (zbiór pa­
tentów ua wynalazki, us-yskauych przez Polaków) 
nie bedą przyjmowane

We Lw'wie dnia 1 kwietnia 1894
Dyrektor wystawy: M archwicki. Sekretarz wy­

stawy : J .  K . Z ieliński
Pożar. Z Bronowie Małych (pod Krakowem) do­

noszą : Dnia 3 b. m. wybuchł tutaj pożar 2 nie­
wiadomej przyczyny w domu Szczepana Bryły. Je ­
dynie ratunkowi przybyłej sikawki z Bronowie Wiel­
kich za wdzięczyć nJeży, iż ogień nie rozszerzył się 
na sąsiednie, gęsto zabudowane domostwa. Sikawką 
miejscową dzielnie też kierował gospodarz Kasper 
Klima. Czynny udział w akeyi ratunkowej brali pp. 
Damazy i Żelichowski, artyści z Krakowa, chwilo­
wo bawiący w Bronowicach Małych, oraz nauczy­
ciele Sebastyan Cholewka i Antoni Kossowski Dziel­
nie broniono, gdyż tylko dom Bryły spłonął, a są­

siedni uratowano. Zadziwia tylko wszystkich, dla 
czego obszar dworski w B onowicach Małych już 
po raz drugi mimo grożącego nieszczęścia całej 
gminie, a więc i dworowi, nie przybył z pomocą 
Dziwna i niewytlómaczona obojętność !

Wydział Towarzystwa prawniczego lwow­
skiego ukonstytuował s:ę na posiedzeniu, przez pre­
zesa Towarzystwa dra Tchórznickiego zwołanem. 
Przez aklamccyę wybrano: zastępcą prezesa dra 
Tilla, sekretarzem Lewandowskiego, skarbnikiem dra 
Małachowskiego, bibliotekarzem dra Stromengera, 
zastępcą bibliotekarza dra Hamerskiego.

Wstrętny proces. PizeJ trybunałem w Turynie 
rozpoczął się wywołujący w całych Włcszech potę­
żne wrażenie proces przeciw kilku lekarzom okuli 
storn, którzy do kliniki swojej przyjmowali ślepe 
dziewczęta jedynie dla uwiedzenia ich. Wezwano 200 
świadków. Rozprawy toczą się przy drzwiach zam­
kniętych.

Z Rzymu donoszą, że przybyły t?m przed tygo­
dniem na kongres medyczny lekarz dr. Oskar Neu- 
gebauer, podczas przejażdżki z żoną do willi Borg 
hese, rażony został atakiem apoplektycznym i po­
mimo udzielonej natychmiast pomocy lekarskiej, 
zmarł w k łka godzin później.

Kaienuarzyk rybacki. W kwietniu nie wolno ło­
wić boleni, lipieni, głowacic, świnek, wyruzubów, 
czopów, sandaczy i raka samicy. Raki samce wolno 
łowić i sp.zedawać Złowione ryby i rak' muszą 
mieć przepisaną miarę.

Pstrąg i łusoś w kwietniu dobize idą ua wędkę, 
kwiecień jednak dla sportu wędkowego uiaodpowie 
dni. gdyż prawie wszystkie ryby z piw oiu zbliża

dobranych artykułów, wspomnień historycznych i 
wierszy o wysoce patryotyeznym nastroju. Na wstę­
pie znajdujemy dzielnie napisany artykuł, wzywają 
cy do uczczenia pamięci narodowpgo bohatera przez 
popieranie działalności Tow. „Szkoły ludowej", na­
stępnie w długim szeregu innych artykułów znaj­
duje się kantata Ujejskiego, wyjątek z dramatu Ad. 
Bcłcikowsinego p. t „Kościuszko", „Kilka prawd 
narodowych" ś. p. Baszczyńskiego, wiersze Dushiń- 
skiej, Strokowej, Sedlaczkćwny i Munkaczy, W. Stro- 
K', J. Kasprowicza i Benedyktowicza, oraz cały sze­
reg drobnych artykułów i urywków przeważnie pio­
rą kobiecego. Całość jednodniówki przedstawia się i 
prd Względem zewnętrznym okazale oprócz bowiem 
portretu Kościuszki, .zdobioną jest winietą, wyobra­
żającą gromadkę dziatek wiojskieh, dążących do 
szkoły.

Przystępna cena jednodniówki (50 ct. za egzem­
plarz) i cel tak popular oy powinny zapewnić temu 
wydawnictwu powodzenie i pomyślnym wynikiem 
finansowym uwieńczyć piękną myśl i pracę inicja­
torek.

Dział ekonomiczny.

jąoego s ię  ta r ła  m ało  
poDęty są  obojętne.

pizyjmują pożywieUa i na

na W awelu H. TS k ł a d k i ,  Na restauraeyę katedry
1 złr. 50 ct

W dniu dzisiejszym, jako w dniu oliary, składam 2 ko­
rony na letnie kolonie dla ubogich dzieci Zofia S

Dr. Krousz 7. B elgradu na obchód Kościuszki nadesłał
2 franki.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  5 kwietnia: Drugi wieczór ope 
rowy Miry Heller i Aleksandra Myszugi, którzy od 
śpiewają następujące opery: „Trubadur" akt IV, 
„Mignon" akr II, „Aida" akt IV i „Afrykanka 
akt V ; oprócz tego odśpiewsDe będą wyją*l?i z oper 
„Cavalleria rustioana" i „Pajace"

W p i ą t e k  6 kwietnia: Po raz trzeci „Urocze 
oczy", komedya w 4 aktach Z Sarneckiego.

W s o b o t ę  7 kwietnia: Po raz pierwszy „Wzor 
mężów" (L e  prem ier m ari de F r a n c e ) komedya 
w 3 akta h z francuskieg >

TEATR.
( W vstąp M iry  Hellerówny i A leksandra M yszugi)

Sala teatralna, zapełniona wczeraj po brzegi mi 
mo cen podwojonych, była dowodem, jak Krakowia 
nie miłują piękny śpiew i jakby popierali operę 
dobre wykonanie dzieł rzeczywistej wartości. Wczo 
raj usłyszeliśmy uroczą śpiewaczkę p. Hellerównę 
dzieinego tenorzystę p. Myszugę w wyjątkach z ró­
żnych, a wielce odmiennyoh oper.

P. Hnllerówna posiada głos mezzo-stpranowy 1 
rozległej skali, o ślicznym dźwiękn w tonaoh wyso 
kich, a szerokości w nntach niskich, posiadających 
prawie altowe brzmienie. Śpiew i artyzm panny H 
mają cechę doskonałego wyrobienia, są owocem su­
miennych atudyów. Intonacja czysta, frazowanie po 
prawne, w calem wykenaniu znać precyzję i pra­
wie już skończoneść wzorowej szkoły.

Zarówno w błyskotliwej kolora.urzs „aryi 2 bry 
1 antami", malującej tak obrazowo zachwyt dziewicy, 
jak i w szerokich frazach scen dramatycznych, w na­
miętnych aryach, głos płynie swobodnie szerokim stru­
mieniem melodyi Podziwialiśmy zarówno śpiew jak 
i wyborną grę artystki. Słyszeliśmy pannę Mirę lat 
temu dwa na estradzie w hotelu Saskim, Zdarza się 
często, iż głos, który na estradzie koucertuwej wy 
daje się dźwięcznym i pełnym, gubi się w załam- 
kach teatralnej sali, subtelne fiazowanie, które nas 
ozarowało na koncercie, blednie na scenie, potrzebu­
jącej zarysów bardziej stanowczyc’ . Słysząc jednak 
wczoraj p. Hellerównę, widząc z ja tą  swubodą śpie­
wa, jaka inteligencja muzyczna p : zebija się w jej 
traktowania śpiewu, wyznać musimy z przyjemno­
ścią, że rzeczywisteść przeszła nasze oczekiwania.

W „Mignon" śpiewała artystka tak ślicznip, głos 
jej posiadał brzmienie tak aksam tne, że znajdujemy 
zupełnie usprawiedliwionym teo frenetyezoy zapał, 
jaki wzbudziła w publiczności. Głos jej nie należy 
do nadzwyczaj mocnych, jest to głos niejako elegij­
ny, taka z niego wieje rzewność i słodycz.

P. Myszuga, to dobry nasz znajomy, Kraków go 
już nie raz oceniał. Głownem polem taleniu tego 
artysty jest głęboki liryzm. W nim znajduje popis 
dla głosu płynnego, dźwięcznego i jak srebro tzy-
stegu, Już po pierwszej aryi z „Fausta" „Ciche u
stronie witam cię“, publiczność przyjęła Myszugę 
ako swego ulubieńca.

Wykazał on wiele uczucia, rzewności, tkliwości 
wywarł wielkie wrażenie. Śpiew tak serdeczny jest 

zjawiskiem istotnie niezwykłem. Siła i wdzięk głosu 
artysty leży w jego naturalności, w umiejętnej me­
todzie, która nie pozwala forsować outy. E cisy a ła 
godna, cieniowanie wysoce artystyczne. S/iewak wie, 
kiedy i iak nutę wysoką wyrzucić, aby n;ą sprawić 
pfeat. W śpiewie znać wykończenie i poezyę pra­
wdziwą, w grze i ruchach przejęcie się rolą.

W  duecie z „Faworyty", jak i w „Fauście" 
przedstawił nam artysta pięknie wyrobnne voix 
m ixtc  i brał górne tony łagodnie i dźwięcznie.

Artystę darzono wciąż oklaskami i wręczono mn 
wienitc, — pannę Hellerównę obsypano kwiatami. 
Orkiestra pod batutą p. Hocka trzymała się dziel­
nie, towarzysząo śpiewowi dyskretnie i umiejętnie.

M aurycy Sieber.

lia ionA i naukowe, literackie i artysty®!.
—  „ W  Setną r o c z n i c ę ' .  Jednodniówka. wydana 

staraiiifm krak. Koła kobiet Kraków, 1894.
Pod powyższym tytułem uaazało się w druku w 

przeddz.eń uroczystości narodowej pamiątkowe wy 
dawnictwo, przygotowane przez grono pań Towaizy- 
stwa „Szkoły ludowej*. W szertgu wielu innych z 
obchodem naszym łączących się wydawnictw, jedno­
dniówka pań Laszych zajmie jedno z wybitniejszych 
miejsc, gdyż podaje w'aza;ikc n.tku li i eUiaouie

Spółka wiertnicza „Kł*mionna“ , Stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną odpowi°dzialuością, 
zostało wczoraj ukonstytuowane w Krakowie. Do 
Rady nadzorczej zostali wybrani: prezesem p. Sta­
nisław Żeleński, wiceprezesem p. Zygmunt Jambrzy- 
kowski; członkami pp.: Stefan Sękowski, Józef Oże- 
galski, Feliks Armatowicz, Stanisław Szarski i dr. 
Staniszewski.

Do dyrekcyi pp.: Henryk Walter, c. k. radca gór 
niczy, Jan Kwiatkowski, dr. Klemens Bakowski. — 
Zastępcą dyrektora dr. Tadeusz Raczyński.

W sprawie traktatu handlowego z Rosją.
Ministerstwo handlu okólnikiem z dnia 1 kwietnia 
b. r. i z odwołaniem się na ogłoszone równocześnie 
w dzienniku ustaw państwowych rozporządzenie

je nasze wprowadził na nowe tory. Mówca we­
zwał do obrony Ojczyzny wszystkie stany. Idea 
polska poświęcenia i miłości musi zwyciężyć nie­
zdrowe prądy zachodu. Dobra sprawa zwycięży! 
Z wiarą w sercu i miłością doczekamy się lep­
szej przyszłości. Muwę tę przyjęto powszecLnemi 
oklaskami.

Obecni byli arcybiskup Issakowicz, ks. Sangu- 
szko, pp. Romanowicz, Hoszard, Lewakowski i 
inni.

Wiedeń, 4 k w e tn ;a. Dziś o godzinie 3 popo­
łudniu odbyło K o ł o  p o l s k i e  posiedzenie, k tó ­
rego p rz e d m io tu  obrad była r o z p r a w a  o g ó l ­
n a  n a d  b u d ż e t e m .  Na posiedzeniu byli mi­
nistrowie dr. M a d e j s k i  i J  a w o r  s k i obecni. 
Koło uchwaliło zachować obrady w tajemnicy. 
Przemawiali poslDwie: hr. Piniński, Gniewosz 
Wlodz , Jędrzejowie/, dr. Rutowski, Henzel, ks. 
Kopyciński, dr. Wielowiejski, ks. Pastor, A braha- 
mowicz Dawid i Szczepanowski. Obrad nie ukoń­
czono. Ju tro  wieczorem dalszy ciąg dzisiejszej 
rozprawy. Zdaje się, iż ze strony Koła polskiego 
będzie przemawiał w ogólnej budżetowej rozpra­
wie jeden tylko mówca.

Kaudydatura p. Zaleskiego na prezesa Koła 
jest pewną. Kandydatami na wiceprezesa są pp. 
Jędrzejowicz, Piniński i h r. Wodzicki.

Kursa tBlegraflGzizs na giałdzli wiadansklsj.

dnia 4 kwietnia 1894 r

wspóluego ministerstwa, według którego towary ro 
syjskie przy imporcie do Austro-Węgier mają być 
traktowane ua podstawie najwyższego uwzględnie­
nia, podaje do wiadomości iz także towary poclio 
crzenia austryackiogo będą w Rosyi traktowane rów­
nież na podstawie najwyższego uwzględnienia i że 
do importowanych tamże z Austryi towarów, będą 
zastosowane rosyjskie cła konwencyjne z traktatów 
handlowych Rosyi z Niemcami i Fraucyą. Odnośn e 
do tego otrzymały też rosyjskie urzędy cłowe od 
władz kompetentnych odpowiednio wskazówki.

Z targów zboiowyćh. K r a k ó w ,  3 kw.et.nia. 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 7‘20 
do 8 ’— . Żyto od 6’— do 7 03. Jęczm ień od 5-25 
do 0 1 5 . Owies z opłatą akcyzową od 70 0 do 
7 40. Groch od 10-— do 12 — . Tatarka od 6 — 
do 8 '— . Pruso od o '— do 6 -—. Fasola od 8 '— 
do 12-— . Jag ły  od 11'—  do 14-—. Siano od
—■— do 4 20. Słoma o d  do 2 ’— . Koni
czynar na pasze od — •— do 2 50. Ziemniaki za 
hektolitr ud 2 10 do 2 40. J«ja z,a kopę od 1‘10 
do 1 30. Masło za garniec od 4 — do 4‘50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 
77 — . Okowita ua 75° Tralesa za hektolitr od 
—•— do 5 9 — . Tymotka nasienna za 100 kigr. 
od 28 — do 3 2 — . Wyka od — •— do — ■— 
Koniczyna nasienna biała za 100 kigr. — •— do 

•— . Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg 
6 5 '— Jo 80 —. Kukurudza za 100 klgr. — • 
do — Rzepak zimowy od — do — —.

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  n a  
n i  e r o g a  c i z n ę). — Przypędzono dnia
marca 1894 ua targ 3105 szi.uk.

Notowano: Prosięta 18 do 24 złr. za parę. -  
Chude 2 6 '— do 34’—. Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 39 do 43 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarchii 3137 sztuk, 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

S p w s t r z e i e u i a  j n e t e » r » H g l c * a e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 4 kwietnia.

wczoraj 
g- 10 w. &

Ciśnienie powietrza 
(zred do 0)
Temperatura 

stopniaoh Celsiusza
Kieras' k i moc, wiatru 
0 cisza, 10 burza)
Wllgotuośc względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

pog., 10 zup pochm

7 4 3  6 mm

E l

81%

dziś 
6 rano

745 4 mm

+ 2 ° ,2

E 1

94%

Ł

dziś
2 pop

746-0 mm

+ 1 5 °  0

E 1

4 6 *

Telegramy „Nowej Reformy:*
(Telegram y w łasne „Nowej R e fo n a y uJ.

Lwów, 4 kwietnia. Dziś ranu wśród prześli­
cznej pogody muzyka Harmonii odegrała pobudkę 
w znaczniejszych ulic: c.h Lwowa. Z i orkiestrą 
wstępowało parę tysięcy osób. Zastęp ten wzra­

stał powoli do 10.000 głów. Na rogu ulicy Ko 
ściuszki i 3 maja, Harmonia odegrała pieśń le­
gionów: „Jeszcze Polska nie zginęła". Publiczność 

dkrywszy głowy odśpiewała tę pieśń.
Lwów, 4 kwietnia. O godz. 10 rano wyruszył 
ratusza pochód ku katfdrze łacińskiej i prze­

szedł na okr ł i  Rynku. W pochodzie wzięły u- 
dział towarzystwa rękodzielnicze i korporacje ze 
sztandarami, „Sokoli", młodzież, weteraui z r. 
1863, zastęp wieśniaków z Kółek rolniczych Koła 
iterackie, Rada miejska i inne instytucje. Równo­

cześnie z nabożeństwem w katedrze łacińskiej, 
s. arcyb skup Issakow iez odprawił nabożeństwo 

w katedrze ormiańskiej Nabożeństwo odprawiono 
lakże w kościele 0 0 . Dominikanów Po nabożeń­
stwie orszak powrócił przed ratusz. Straż obywa- 
teV  a ut z _ mywała porządek wzorowy. Miasto u- 
dekorowane i przystrojone sztandarami.

Lwów, 4 kwietnia. Uroczystość Kościuszkowsaa 
na ratuszu rozpoczęła się o godzinie 12. Zagaił 

p. S m o l k a ,  składając hołd Kościuszce, jako 
jpiękniejszej postaci .w dziejach naszych i we­

zwał młodzież do naśladowania cnót jego.
W prześlicznej mowie D z e d u s z y c k i e g o  

Ićuściu-sAt) prze.ls a* i.inv iako P iesi który d/.ie-

J«

(Telegramu Biura Korespondencyjnego).
Łomnice (w Czechach), 4 kwietnia. Tutejsze 

stowarzyszenie polityczne zostało przez rząd roz- 
wiązaue z powodu dem onstracji d. 25 marca.

Abbazya, 4 kwietnia. Para cesarska udała się 
na wyspę C h e r  s o. celem polowania na sępy.

Rzym, 4 kwietnia. Cesarz W i 1 h e  l m wyjedz.e 
w sobotę z Abbazyi do Wenecyi. Na powitanie 
przybędzie tam także król Humbert.

Wenecya, 4 kwietnia. Przybycia cesarza nie­
mieckiego wraz z cesarzową oczekują tu dnia 7 
bm.. jednak urzędowej wiadomości niema.

Wenecya, 4 kwietnia. Wobec doniesieni* d zien ­
ników zagranicznych tutejsze dzienniki stwierdzają, 
że władzom nTejskim dotychczas nic nie wiadomo 
o odwiedzinach cesarstwa niemieckiego.

Stuttgart, 4 kwietnia. Wczoraj południe 
było śn adanie u królowoj-matki, która leży cho­
ra i dlatego nie była na śniadaniu. Nie było 
żadnych toastów, ani muzyki.

Wieczorem w pałacu W ilhelmowskim u króla 
był obiad, na którym byli oboje nowożeńcy 
książęcy goście z Saksonii.

O godzinie 9 był bal dworski. Król tańczył 
z panoą m b d ą  arcyksiążę Ludwik W iktor 
z księżniczką saską Matyldą Zabawa by la oży­
wiona.

Bruksela, 4 kwietnia. Prezydeut Rady mini­
strów B u r  1 e t  edczyLł oświadczenie, w którem 
minister two wobec przepisał ej ustaw ą koniecz­
ność zwołania w listopadzie Izb w nowym skła­
dzie cofa projekt ustawy o proporcjonalnej re 
prezentacyii projekt o latarniach morskich i ogniach 
sygnałowych. Prezydent gabinetu odwołuje się do 
patryoiyzmu Izby prosząc, aby przyspieszyła za 
łatwienie licznych spraw, ponieważ sesya musi 
być zamkniętą w miesiącu czerwcu. B u r l e t  za 
powiada projekt rządowy o cłach od zboża i za­
pewnia, że rząd będzie strzegł interesów prze­
mysłu i rolnictwa.

Kopenhaga, 4 kwietnia. Przedwczoraj wystą­
piło faktycznie piętnastu człoDków ze stronnictwa 
lewicy i utworzyło osobną frakcję polityczną

Kopenhaga, 4 kwietnia. Folketing odrzucił 57 
głosami przeciw 15 wydane przez rząd w latach 
1885 i 1886 tymczasowe ustawy o utworzeniu 
korpusu żandarmeryi i o obostrzeniu ustawy pra­
sowej. Te prowizoryczne ustawy przedkładano 
tylko Landstlringowi. Obecnie tracą one moc obo­
wiązującą.

Paryż, 4 kwietnia. Rząd portugalski przyjmuje 
nowe obligacje po kursie 315 franków na po­
krycie swoich pretensyj do Towarzystwa dróg że 
laznych.

Paryż. 4 kwietnia. Depesza gubernatora Suda 
nu donosi o poddaniu się kdku szczepów w oko­
licy T i m b u k t u .

Londyn, 4 kwietnia I®óa gmin na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła 180 głosami przeciw 
170, w n iosek  o zaprowadzeniu sejmu osobnego 
w Szkocyi dla spraw wyłącznie Szkocję obcho­
dzących.

W R o m  f o r d  wybrano 
W i g r a m a większością

m.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka ren ta  złota 
4% austryacka renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta k o ro n .. .
A kcje  banku auetro-w ęgierski ego
Akcye k r e d y to w e .......................
L o n d y n .......................  . . .
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m a r e k ....................................................
29-to frankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ł o s k i e ..................................
Dukaty ausiryackie . , . . .

Wlê ań 4 kwietnia. Ruble 184 25 
19 25 —  21-— . Spirytus 16 90 —
Pszcniea 7 51. Owies 7 27.

B e r l i n ,  4 kwietnia. Godzina 2 m inut 55 po poł. 
Austryackie kredyty 217 10 m rk. W ęgierskie kre­
dyty — •— mrk. Austryacka złofa renta 97 60 
mrk. Austryacka srebrna renta 94 70 mrj.. W ę­
gierska złota rent? 96-50 mrk. W ęgierska .-enta 
koronowa 91-7u mrk. A ustr/uckie banknoty 163-75 
mrk. A_icye kolei iwowsko-czernio ^ieckiej — -— 
mrk. Rubin 220 25 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — — mrk, 4%  listy likw. 

64 90 mrk.

Kur* w w a'
ar: tr.

złr. et.

98 65
98 85

119 20
98 ---

118 10
95 10

1019 —
360 70
124 60

61 0 77
12 20

9 91
48 50

5 87
CTna
Żyto

nafty 
6 09.

Królestwa Polskiego

Ruoryka „Nadesłane" ule pochodzi od Redul • 
oyl, która też żaduoj odpowiedzialność za r'q 
ale przy]nu]e.

N A D ESŁA N A

Londyn, 4 kwietnia, 
posłem konserwatysto 
683 głosów.

Belgrad, 4 kwietnia. Nowi ministrowie objęli
urzędowanie wczoraj. Przesilenie załatwiono w zgo­
dzie ze wszystkimi czynnikami uprawnionymi do 
wywierania swego wpływu. W edług wiadomości 
z kraju szybkie załatwienie przesilenia sprawiło 
powszechnie dobre wrażenie.

Christiania, 4 kwietnia. Storting odrzucił wnio­
sek posła R i n d e ,  należącego do radykalnej le ­
wicy, żądający, aby listę cywilną króla obnżouo 
do 100 000 koron, a przyjął wniosek, aby zawie­
sić wypłatę listy cywilnej następcy tronu, dopóki 
nie nastąpi sp rostow an i wiadomości o zapa tn  - 
waniach, jakie miał wyrazić o napadzie na N o r ­
w e g i ę .  Rząd przedU /ył wniosek o zaciągnięcie 
nowej pożyczki 34 834.000 koron. Z tej pożyczki 
11,134 000 koron ma służyć na budowę kolei 
a 19 200 000 koron na konw ersję pożyczki z r . 
1880.

Nowy Jork, 4 kwietnia. N ew  Jork  H erald  
dowiaduje się z Buenos Ayres, że rząd brazylij­
ski roztrząsa tera', pytanie: czy ma skonfiskować 
majątki tych Brazylijczyków i obcokrajowców, 
którzy wspierali rewolucyę.

W edług tego samego dziennika rząd obwieścił 
dekret zapowiadający karę śmierci przez rozstrze­
lanie na wszystkich, którzy zbiegli z pod sztan- 
daiu republiki i walczyli po stronic rewo­
lucji.

Jak prędku koń opada ze sił wskutek ciężkiej 
pracy, dobrze wie o tem każdy, kto ma konie. 
Stwardnienie ścięgien jest zanadto często złym skut­
kiem nadmiernego wysilenia Do usług niepospoli­
tych zdolnym i do pracy rączym staje jię koń jeśli
się go stale myje Kwizdy płynem wzmacniającym, 
c. i k. uprzyw. wodą do mycia koni. Płyn ten oka­
zuje się środkiem wzmacniającym , szczególnie pod­
czas leczenia ze zwichnięcia, skręcenia stwardniani* 
ścięgien, lub osłabienia stawów. Nadto woda ta do­
daje koniow! sił i przywraca mu takowe po cięż­
kiej pracy, łub prędkim biegu. 303 1

Świeżo wyszły z druku d z i e ł a  
Stefana BuszczyAskiego:

Obrona spotwarzonego narodu
Tom IV (Cena I zl r )

Ustawa Trzetitgu Maja
fUena 35 ct.) (849 

Do uJbyeó* we wszystkicL księgarniach.
1- 8 )

A. H. Savage’a

Moja urzędowa żona.śś

Kartka z dziejów nihilizmu.
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  z a n g i e l s k i e g o  
budząca wielkie zainteiesowanie wśród polskich 

czytelników
wyszła z drurfu i jest do nauycia w A dm inistra­
c ji „N. Reformy" oraz u e  wszystkLeh księgar­
niach po cenie 1 złr. za egzemplarz, z przesył­

ką (poleconą) 1 złr. 20 ct.

KRAKÓW
w  czasie

Powstania Kościuszki.
K artka; p rzeszyc i

przez

Dra Klemensa Bąkowskiego.
(Odbitka z „Nowej Reformy".)

Do nabycia w adm inistracyi 
po 40 ct za egzem plarz.

„N. Reformy*

KAMIENICA
dwupiętrowa, cynkiem k ry ta , bardzo dobrze
się reniująca z dużym placem budow la'

n y m  w bliskości Rynku Głównego z powodu
działu familijnego do sprzedania za bardzo

p r z y s t ę p n ą  cenę.

Wiadomość w Administracyi „Nowej Reformy**.

OdpowiedziaJny JSedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i h s k i .  

Wydawca: D r ,  L e s ł a w  B r o ń s k i .

ziRUtcbPrzr graca I zittiaici przy tkłiJkri
pam iętajm y

Towarzystwie „Szkoły Ludowej**.

Wszelkie papiery wartokc;awe
baMkaoty sagramiciiifl 

i n o ie ty
kupuje i (sprzedaje 

ped la jk erz y e ti ie jezn n l waruiikaal

Kantor wymian?
filii o. k. uprz. galio.

L) Banku hipotecznego
w Krakowie Rynek, B. 3C.
Zlecenia i  p row incji uskutecznia 

się odwrotną pocitą  
ISfj p r u w l a y l .

b c i  d a l lc ir a la

ua? a.

Dcm bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
   Krakdw, Hft'imk«głAwiivr

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r * j Ts tn i e j8 a .y i i i i  w a r u n k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zleoenla z prowineyi

uskutecznia odwrotną poczty b e z J j^ J T  a prowi7yi _________



Kraków, 5 Kwietnia 1898. N O W A  R E F O R M A . Nr.  "6.

S k ła d  fo rte p ia n ó w , p ianin  i h a rm o n iu m  W ik t o r a  B a ra b a s za  i Sp. w Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumanta osobiście w ybierane w fabrykach: w 

Wiedniu. Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp. 1001 40 50

> O O O O O O O O O O O P O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O P O O O O O O O O O O O O O O O O

F a r b j  o l e j n e
! we w szystkich kolorach do użycia gotowe.

Karby lakierowe i suche. 
Farby na dachy.

F a r b y  d o  f a s a d .

\O W O  O T  W O KKO \  V  H A H T D FL

^ ■ i  F R 1B D E U C H
S K Ł A D  F A R B  i HAN

p o d  „ c z a r ,  
w Kralsowie, ulica

Cenniki na żadanie gratis i franco.

D E L  M A T E R Y A Ł O W
u y m  p s e m “
Floryańska.45, polecają

t a ń s z e  i  l e p s z o  
u  i  ź  k a ż d a  k  o  u  k  111* e  11 c  y  a :

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
>00 OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOOOOOOO OOOOOOOOOOO OOOOC 3 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

K a  r  b o l i n e m n .  
m a ź  p o g a z o w y .

Ter drzewny. S9 25 10ł 
T e k t u r y  na d a c h y .

C e m e n t  i  s ; i p g .
W apno hydrauliczne.

KTOWOŚĆ!
Ninicjs/.em mam zaszczyt ddłfiojjj, iż otworzyłem 

w  P o d g ó r z u  przy Kfakowie jedyny katolicki

H o t e l  X i c t o r ia
urządzony z największym knmfortem, po cenach 
nąjniżs/Ajfli, od 40 ot. za dobę , prócz togo r e -  
N t a n i w c y ę  i k a w i a r n i ę  z najiepszeini i 
zdrowemi potrawam i i napojami. Polecając się 
Szan. Publiczności, pozostaję z szacunkiem 
854 1 b M .  l i e i i k i e a  i c / „

właściciel hotelu i restaurator.

P o a z n k a je  s ię  «lo K r ó le s t w a  P o l ­
s k i e g o ,  11 a  w i e ś ,  niedaleko komory kra­
kowskiej

g u w e r n e r a
(chrześcijanina) do 17-letniego panicza. Celem 
Niższego porozumienia zechen się reflektanci zgło­
sić u podpisanego osobiście lub pisemnie. 
k59 1 1 3 .  M a n d e l ,

T a r n ó w . u lic a  Z d r o jo w a . T.. 5 .

A k a d e m ik
rutynowany pedagog, poszukuje lekcyj gdziekol­
wiek w kraju. Chlubne rekomendaoye. Zgłoszenia 
do Adinin. „N. Reformy" dla J .  K .  858 1 3

j C I E P L I C E
TRENCZYŃSKIE.
Ląpiele siarczane od 27°—31° R. na W ę-i 

'grzech, w Małych kaipataeli, 20 m inut d ro g i' 
% od stacyi Tepla-Trencsin-Teplitz. Kąpiele wan- i  
' ' nowe, basenowe i natryski wzorowo urządzone, % 
'skuteczne w artrytyzm ie, reumatyzmie, eier- f  

\(\ pianiach nerw ow ych, obwodowych i central 
‘r nyeh, cierpieniach skóry, obrażeniach k o ś c i  itp. Ij 

Do masażu personal wyćwiczony. Miecz,ka- 
•, liia  od 50 cnt. do 3 złr. na dobę. Lecznica,
1 teatr, koncerty Kuchnia wykwintna. Woda 

jt do picia z górskich źródeł. _ ,._ąl.

Sezon od 1 maja do końca września.
W maju i wrześniu za 3 złr. mieszkanie 

i  i stół. D y r e k c y a  k ą p i e l o w a  rozsyła (j 
" prospekty bezpłatnie. — I t r O H z u r a  |
" F i l ip k ie w ic z a  do n a b y c i a  w celniejszych j 

i  księgarniach. 1 °

Do L. 14.34B/B.

Ogłoszenie.
Magistrat stół. król. m. Krako­

wa ogłasza niniejszem licytacyę na 
r o b o t y  b r a t  u r s k l e  w obrę­
bie miasta, z terminem wnoszenia 
ofert najdalej do t l n i a  7  k w i e ­
t n i a  r .  b .  g o c lz .  1 3  w  p o ­
ł u d n i e  w. Urządzić Budownictwa 
miejskiego.

Warunki licytacyi tej, w której 
udział brać mogą jedynie k o n ­
c e s j o n o w a n i  m a j s t r o w i e  
b r u k a r s c y ,  przeglądał można 
codzień w Urzędzie Budownictwa 
miejskiego pomiędzy 11 a 1 go­
dziną w południe. 8t;o i

Kraków, 22 marca 1894 roku. 
J. Friedlein.

R e a l n o M *
w K r a k o w ie  p r z y  u l. S ta r o w iś ln e j,
] . .  12, mająca wraz z budynkami i ogródkiem 
przeszło 300 sążni kwadrat., jest z woiuej 

ręki do sprzedania, 861 1 4
Bliższej wiadomości udzieli stróż domu.

X X X X X X X iX X X X X X X iX X X X X X X X X X X X X X

BANK ROLNICZY WE LWOWIE 1
poleca ^

do zasiewu wiosennego: X
koniczynę, tymotko, lucernę oryginalną francuską, wolne od ka- X  
nianki, rajgrasy, sporek, łubin, wykę, bobik, groch, buraki i X  
marchew pastewną, koński ząb oryginalny amerykański i w ę - X  
gierski, oraz now" gatunek „koński ząb złoty“ (Goldsehónheitj, X  
kukurudzę pastewną „Pignolefu>‘\  oraz w s z e l k i e  i n n e  n a - X  

A  s i o n a  i z b o ż a  j a r e .  X
* 3  Wszelkie nasiona posyłam y do sxacyj oceny nasion celem  
X  zbadania czystości i siły kiełkowania.

'JNTawozy sztuczne
z gw arancją za procent i jakość składników.

Maszyny rolnicze
a pierwszorzędnych fabryk. 4 4 8 6 i„

X X X X X X X i X X X X X X X X X X X X > Q <

oL-
00
rsi
r t
15

i

Oa dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną pra w d ziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  2135

W . A D A M O W I C Z A
9 i )

w Brodaoh
1 funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ..............................
1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50

„ - najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
t o g n a c  fr a n c u s k i  k u r a c y jn y  1j1 flaszka *** złr. 3.20

1 funt „Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu 
1 funt wysiewków Z Ti8,ilf»ns7.vp}i liorhnt l-winfatoi-/-.4i

Franciszek: Jan Kwizda
.c. i k. austr wi-g. i król. rum uński dostawca nadworny. 1

r/,v i< l i .i ic c ia c li

Od 30 lat w s t a jn ia c h  n a d w o r n y c h , w w 11 - 
iisz y c li s t a jn ia c h  w o js k o w y c h  i c y w il­
n y c h  używany w etdu w z m o c n ie n ia  i p r z y -I ^ Nf  o w r ó c e n ia  s i l  p o  w ie lk ic h  t r u d a c h ,  w

s k r ę c e n i a c h , s tw a r d n ie n iu  ś c ię g ie n  itp. nadaje 
koniowi zdolność do w y b itn y c h  u s łu g .

Kwizdy płyn wzm ocnienia
e. i k. uprzyw. woda do mycia koni.

O b u b .  f l u u l c l  1  m i.tr .  -3 O  o e n t ó w .

Głdwny sk ła d : Ki alsapoiiteke Korneuburg b. Wicn.

m  p  3r
wszelkiego rudzaju do celów domowych, publicznych, 

gospodarstw, budowli wodnych i przemysłu.
N n u / n c r *  P°dńig patent, sposobu Bower- 
I l U W U o l  i BarlT nieulegąjącogo ok: .dac-yi

U -  P o m p y  l i i e o k ^  i l u j ą o c  
?7i 3 20 za b e zp ie c zo n e  od rd z y .

W. GARVENS. Wien

najnow szej, u lepszonej k o n stru k cy i.

Wagi dziesiętne, setne i pomostowe
z drzewa i żelaza do cohiw handlowych, kom uni­
kacyjnych . fabrycznych , gospodarskich i innych 
rękod/ iclnic/yeli. Wagi do o zn acz en ia  c ię ż a ru  osób, 

wagi do dom owego uży tku , w agi bydlęce. 
T o w a r z y s tw o  k o m a n d y t o w e  d la  w y - j  

ro ln i p o m p  i m a s z y n .

K a t a lo g i  
d a r m o  i o p la ln ie .

I, Walfischgasse 14.
S. Schwarzenbergstrasse 6.

K a t a lo g i  
d a r m o  i o p k a tn ie .

Na w ystaw ie  gospodarskiej w  W ie d n iu  1891 dyplom em  uznania nagrodzone. 
Kral owe

I jw y ro b y  a n d r y c h o w s k ie !i
W | jako t o : 2678 27 104

płócienka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie, obicia 
fA| na meble, różnego rodzaju drelichy^,
k i  do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K r a k o w ie  
UJ i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .  ^

i -
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. ^

Pozrajmy i nabywajmy swoje wyroby!

Jfizef C iu t  i S n
w Korczynie

poleca sławne p tu tn a  k o rczyńsk ie , jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim  w yborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczk i do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy  i se rw e ty , śc ie rk i, dymy na 
spódnice, poszwy. P łó tn a  ż a g lo /,°  (Segel- 
lueh) drelich  na liboryo i m rteraee płó­
tna pół bieione, i t. p. wyroby w z a Ł ^ s  

tkactwa wchodzące, pierwszej jaiiA ci 
Cenniki j próbki żądanych gatunków 

darmo i opłatnie. 324 14 45
Uprasza się o łaskawe względy.

Trzeb# uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie

K w iz d y  p ły n u  n a  w z m o c n ie n ie .
Praw dziw ego  d ostań  m ożna w każdej a p te c e  i d rog u ery i. 30" 5 11)

• O O O O O O O O O O O O O O A O O O O O O O O O O O O

Główna ° * 0▲ u r i u i  w  " * * i

§ i g e n e y a  d z ie n n ik ó w  i  O g ło s z e ń  q
q (koncesyonowana przez W ys. c. k. Namiestnictwo) Q
A  otwartą została A
a  w  Krakowie, przy placu Maryackim, 3 ,  przedłużenie l i n i i  A -B , A
a  przyjmuje p ren u m era tę  n a  w sz y s tk ie  dzienniki po lityczne, czaso p ism a  naukow e, spo łeczn e  - 
0  i lite rack ie , tak w Krakowie^ jak  w kraju, m onarchii oraz za granica wychodzące,

O l

EiMerownił cegielń
mający wieloletnią praktykę, obeznany 
z wszystkiemi przyrządami i maszyna­

mi, poszukuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod 1GOO 56. 

poste restante P o d g ó r z e .  868 1 6

Uczeń
zamiejscowy, znajdzie umieszczenie
w cukierni J. Kreisa w Podgórzu

862 1 3 _____________

r f f t u  C. i k. dostawca dworów 
v|Qp Patenta i przywilej*--

„EXSICCATOR‘
5 m edali 2 dyplom y, I herb  państw a. 

Osusza w ilgoć ,  niszczy radykal­
nie^ grzybek drzewny itp. Prze­
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie­

jące środki. — 1000-ce dowodów. 
B roszurk i ilustrowane, niezbędne dla każdego, 
wysyłam franco i gratis. — Agentów  poszukuję. 
864 Adres dla pism i telegramów : 1 O
„ E x s i c e a t o r «  W i e d e ń .  

W Krakowie nie p o siadam  filii.

Pomocnik handlowy
ehlubnemi świadectwami, przyjemnej powierz 

chownuśei, oraz^ 822 2 (

praktykant zamiejscowy
ukończoną II klasą g im nazja lną  lub realną 

znajdą umieszczenie W handlu

Edwarda M isa  w Krakowie.

lite rack ie , tak w hl.lKOWL,, jak  w kraju. tnoKaraliii orar. aa _■ i :i n i i: a . l i r i i l  / I I ,  i.o ,'ri ii,; O  
oryginalnyclp wyrażonych w nagłówku dziennika. '

O Rozsyła wsz)stkim  swonn szanownym  Abonentom osobnymi posłańcami natychm iast
po wyjściu z pod pia_sy z ien n iji Jot°jseowe, a zamiejscowe natyelnniast po nadejściu do . 

O  Krakowa pospiesznenu pociągami. skutek tego otrzymują oni najrychlej zamówione gazety. f i  
m  W dzisiejszych stosunkach posp - i on i ułatw ienie znaczące jest dla tinansowych instytu- m  
9 e y j .  czytelni, zakładów publicznych, restauracyj, cukiern i i t. d. J O
O Dzienniki zam iejscow e o dstaw ia  A g en cy a  b ezp ła tn ie  do domu swoim S zan . A bonentom . O
O M 0  Pojedjiu1*® spry.edaż wszyalkieh dzienników, fi

 i.. rł« iA/07vsłk inh rl7ionnibń... _____* . . .  . . .  ▼

f i  przy tyle ważnem inscrowaniu
Prosząc o łaskawe zlecenia, zostajemy z poważaniem

824 3 o Jó ze f H o pca*  i A n to n in a  S a lo m o n o w a .

F. Turliński.
Obiady 

z 4 dań po I złr.
Kolacye 

z 3 dań po 75 centów.
JA W  l l l A i T O l l  IC K

135

5  flakonu
9 U la g n o lin a ,
IC z pryszczy

skórka. Ce

s
° 2po kiIkura-

kolor. (Vna jŁ
'■ 5

5  po leca :
f  P i l i p t o n ,  woda odniładzajaea włosy, jedyny w swoim rodzaju ś rc l-k . który 
k  zowem użyciu przywraca włosom siwym łub wypłowiałym naturalny
^  _ flakonu  ..........................................................................  1 złr. 5U

znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza 
zy i trądzików,-Zapobiega tworzeniu się z.imirs/.czck. iiszai i zgrubianiu na- 5#
Cena flak o n u .............................' • ‘ • • . ■ • ■ . . . .  1 złr. 50 et. |?

1  I t a l s u m  ' a d j  j s k l ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. jjl
N a b y ć  można w e Lwowie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 

% Iicka, L. 11. — w K rakow ie Sukiennice, L. 20. — W C zern iow cach  Rynek. L. 2, o ra z )?  
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. ^

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c y a  55 112 o

Ferdynanda HofMna, ulica Grodzka, 26.

„ K a u fe  belm  S c h m iM  und 
belm  Schm iedeP-' mówi stare 

słowie niemieckie.
Przysłowie powyższe ś# ia ło  mogę zastoso-1 

wać do mego zak ładu , albowiem tylko tak f  
if wielki in te res , jak mój. za gotówkę kupując j 

olbrzymią ilość towaru, a tom samem i inne ) 
korzyści, płaci niskie ceny. na czem koniec a 

I końców kuciec dobrze wychodzić musi.
Cudne próbki osobom p-vv>atnyn, darm o i 

o p ła tn ie . Albumy z oblitą ilością próbek, ja ­
kich je sz c z e  świat nie widział, d la  kraw ców  
nieopłacone.

Materye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wgo D uchow ieństw a, Jj
ustawą wymagane uiatcrye n;i uniform y dla 
e. k. urzędników , także dla w eteranów , s t r a ­
ży ogniow ej, g im nastyków , służby ; obicia na 
b ila rd y , s to ły  do g r y , ob ic ia  powozów, Lo- 
deny , nieprzemakalne sukna na u b ra n ia  my­
śliw skie, m a te ry e  dające  się  p rać , pledy po­

d różne od 4 do 14 złr.
M ające w a r to ść , dobre, trw a le , czysto  

w ełniane to w ary , a nie tanie szm aty , które 
zaledw ie tyle wartują, co w ynagrodzen ie k ra ­

w ca, poleca

Jan 5tikarofskyf
(Manchester 

O f i t t i l  a u s try n c k i) ,
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  s u k n a  f a b r y ­

c z n e g o  wartości ’/, m i l i o n a  z ł r .
pg- Przesyłka tylko za zaliczką

(jj* Korespondeneya w jękyku polskim, 
ckim. w.|gierskim. czeskim włoskim, 
skirn i angielskim. 34

Wiosenne i letnie

kapelusze
nadeszły już do Z l O T T C T e g r o  

magazynu
Aleksandry Łu szczyń skie j

w Krakowie 791 t> 25
ulica Grodzka, 3 , I  piętro.

• H M M M t H N

M s t i  & S
w Krakowie

otrzymali z pierwszorzędnych fabryk 
w najlepszych gatunkach

s z i r t i i i ,  a n v

% a k o f i i 8 i n e .
l ’r/.y ulicy Clriłubióskiego w willach . ,Z o -  

lia “  i „ I l e le n ó w k a 1* są większe mieszka­
nia i pojedyncza pokoje n a  s e z o n  le t n i  i 
z im ow y  d o  w y n a ję c ia . — Na żądanie 
slajnia i wozownia.

Wiadomość: H e le n a  M e c c n s c f f j  -Ł a n -  
g ero w a  w Z a k o p a n e m . 836 2 2

Do parcelacyi
pizcznaczonych o k o ł o  3 0 0

m o r g o w

drobnych gruntów
poM’i=it Lisko.przy kolei 

Bliższye
wokat Dr. Małachowski we Lwo­
wie, ul. Kościuszki, to .  825 3 3

szczegółów udzieli ad-

*  t fa fe  mm
będą z  ( l i i i e i t t  1 l i p  c a  1 8 9 4

dwa folwarki
łącznie d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd  
dóbr w  W jso clii poczta Suro- 
O llÓW . 827 3 3

Pragnąc osiągnąć j;tk najszersze 
pole zbytu powyższych artykułów 
sprzedajemy po cenach możliwie 
najniższych, ręcząc za dobroć sprze­
dawanego towaru. 840 2 6

Magister farmacyi
zdolny i szybki receptaryusz, znaj­
dzie umieszczenie w  a p t e c e  w  

Z a k o p a n e m . 1 731 6 o

ZiA łta  piersiowe
D r a  S e e b u r g r e r a .

Jedyny śx-odek przeciw c h o r « b «  
płucnym , mianowicie: uporczywym  
katarom, kaszlom, zapaleniu par- 
dła, chrypce, zaflegmienlu iip.

Pakiet 20 cnt., na stempel i opak. 
na prowincyę o 10 ct. więcej. 2753 37 

Do nabycia w aptece pod „Złotą gło­
wą “ Leona Rosnera w Krakowie.

z fabryki H. Czyńskiej
446 przedtem Ł .  C z y u s k i e g o  15 15

w  Jarosławiu
(u a  sp o só b  w ło s k ic h  s p o rz ą d z a n e ) ,
wyrabiane są 7. najprzedniejszych i.iateryałów, 
zawierają znaczną ilość jaj. odBZftzególniają się 
bardzo delikatnym smakiem, są bardzo pożywne 
i nie pozostawiają żadnego posmaku łojowatego.

L>o nabycia w składach wfasnych we Lwo­
wie, Krakowie Jarosławia., jakoteż 
we wszystkich znaczniej, handlach korzennyoh.

P łó t n or
a szyrtyngi, storową bieliznę, 
a  chustki do nosa, ręczniki, poń- 
a  czochy, skarpetki, szale, ple- 
a  dy, kołdry, kapy na łóżka., 
a dywany, firanki itp

kach doborowy ch poleca 
Magazyn

w g a tu n -

o Henryka Schwarza
O w Krakowie 805 2  8
Q  u l i c a  K r o u s L s ,  L .  1 3 ,  telefon 43.
l O O O ł

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady s e ­

k r e t a r z a  R a d y  p o w i a t o ­
w e j  w  A i d k u ,  7. roczną płacą 
1000 złr. i wolnem pomieszkaniem, 
rozpisuje się niniejszem konkurs 
do 2 0  k w  i e t n i a  1 8 9 4  r o k u .

Kompetenci zechcą się w powyż­
szym terminie zgłosić w należycie 
adstruowanych podaniach do Wy­
działu powiatowego, wykazać do­
tychczasowe zajęcie, tudzież, nale­
żytej praktyki w zawodzie polity­
czno-administracyjnym.

1 kończone studya prawnicze wy-
818 3 3

Z Wydziału Rady powiatowy
Nisko, dnia 20 marca 1894 r.

H e l a !  H o l a !
Tu jest W. Scnici. a

Pierwszy wiedeński skład kapeluszy
IX., Alserbachstrasse, 12,

który ma k a p e lu s z e  filc o w e  tw arde i m ięk­
kie, wszelkiego koloru i rozm. formy, z jedw abna 
podszewką złr. 1 8 0 , piękne złr. 2-8Ó, bardzo pię­
kne 3 ’8 0 , cy lin d ry  najnowszego lasonu, niezm ier­
nie gustowne złr 3 '8 0 , najwytworniejsze 4 '8 0 ,  
k ap e lu sze  d ła  ch łopców , nie psujące się od sło­
ty. 8 0  c t., z łr . I, l-50 . I '8 0 . Ilustrow ane cenni­

ki darmo. 764 5 8

inagane.

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich

eelów oświetlenia poleca fłMU*ZEttWIR

Nowo otworzony skład z c. i k, uprz. tabryki 
„R. Dltmar ”

K raków , B y o e k  główny, Ł. 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 39 300
O e n y  b a r d z o  t a n i e .

I > «  w y n a j ę c i a

4  pakt j e , przedpokój, kuchnia
na drugiein piotrze . w domu pod 
L. or. 27, przy ulicy Zwierzynie­

ckiej, w krakowie. 755 o e

Dwazakłady fotograficzne
są natychmiast do sprzedania.
Bliższej wiadomości udziela z grze­

czności pan J ó z e f  S u s s w e f o  
w  P r z e u i y ś l u .  788 4 10

Do sprzedaży na raty  losów, prawnie dozwo­
lonych, przyjmuje sio agentów za wysoką pro- 
wizyą. a także i za stałem wynagrodzeniem,

Zgłoszenia przyjmme „Die Hauntstiidtisehe 
Wechselstuben-rUesellschaft Adler &. Co. w B uda­
peszcie Rok założenia 1874. 625 9 12

P o d e j m u j ę  s i ę

administracji domów
w Krakowie.

, Zgłoszenia pod znakiem „1 4 :“  przyj­
muje Admin. „N. Relorm y“. 838 3 4

Stenografii polskiej
systemu Gabelsbergera i Polińskiego nauczę każ­
dego w 3 4  le k c y a c h . W arunki przystępne. 

W iadomość w adm ii.. „N. Reformy1'. 653 7 O

M agiel k a ło w a  
i sikaw ka

są do sprzedania.
Admin. „NowejWiadomość 

ReformyM.
w

8 10



Nr. ?<). N O W A  E E F O E M A. Kraków, ó Kwietnia 1894.

B A N K  KRAJOW Y
k ró le stw a  Galicyi i Lodom eryi z  Wielkiem K sięstw em  K rakow skiem .

 ■—>$<>—— — os—   

Bilans Banku Krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Ks. Krakowskiem z dniem 31 Grudnia 1893 r.
S t a n  c z y n n y

K a N a :
w b a n k u ..............................................................................................................zł. 423.479 ct. 50U,
w za s tęp s tw ach ....................................................................................................„ 76.350 „ 94 '/8

ł l f e k t a  t n u d n s z ó w  r e z e r w o n  j  ,  u ...................................................................................................
E f e k t a  f u n d u s z u  e m e r y t a l n e g o .........................................................................................................
E f e k t a  w ł a s n e ,  e s k o n t o w a n c  i  w  k o m i s i e .............................................................................
P o ż y c z k i  w  4 %  1 4 1/V' 0 l i s t a c h  z a s t a w n y c h :

kapitał b ie ż ą c y .............................................................................................  zł. 27,065.164 ct. 12
kapitał z a le g a jąc y ........................................................................................  „ 34.435 „ 88

zł. 27.099.600 ct. —
z doliczeniem niedoboru funduszu u m o rz e n ia .................................  „ 10.662 „ 68

P o ż j c z k i  w  o b l i g a c j  a c h  k o m u n a l n y c h  I  i  I I  e m i s y i  :
kapitał b ie ż ą c y ................................................................................................... zł. 3.021.057 ct. 08
kapitał za le g a jąc y ..............................................................................................  „ 4.771 B 75

W e k s l e  i  w a r r a u t y :
w p o r t f e l u ....................................................................................................  zł. 4,465.498 ct. 65
w r e e s k o n c i e ..............................................................................................  „ 9.272 „ 99

Z a l i c z k i  n a  z a s t a w  e f e k t ó w ...............................................................................................................
R a c h u n e k  b i e ż ą c y  p o k r y t y  e f e k t a m i ............................................  .................................
Z a l i c z k i  n a  t o w a r  w  m a g a z y n a c h  k o l e j o w y c h ..................................................................
D ł u ż n i c y  w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m ....................................................................................................
U d z i a i j  w  t o w a r z y s t w a c h  h a n d l o w y c h ,  p r z e m y s ł o w y c h  i i n n y c h  . . . .
R u c h o m o ś c i  z roku 1892 ..................................................................................  zł. 7.277 ct. ;>4

dokup w roku 1893 ........................................................................................  .. 820 „ —
~ i \ .  8.097 ct. 54

amortyzacya w roku 1893 .............................................................................. „ 809 „ 75
R ó ż n e  r a c h u n k i :

z oddziału hipotecznego..........................................    zł. 394.974 ct. 33
z oddziału k o m u n a ln e g o ......................................................................  „ 21.567 „ 39
z oddziału kolejowego . . -................................................................... „ 750 „ —
z oddziału b a n k o w e g o ...........................................................................  „ 201.020 „ 78

Waluta austr. 

zl. ct.

499,830 
► 233.604 

29.789 
1.773.834

27,110.262

45
73
8S
69

68

3,025.828 I <S3

4,474 771 
65.2>i8 

509.532 
123.590 

1,337.02(1 
125,500

7.287

618,312

64

'i >4 o

42

79

50

39,934.467 04

S t a n  b i e r n y Waluta austr 

zl. ot.

K apitał zakładowy tucznie z przypadającym zyskiem  za rok PS93 . . . 
R ezerw y:

fundusz, rezerwowy (& 101 stat. ust. c . ) ...................................................... | | .  296.918 ct. 69
rezerwa oddziału h ip o te c z n e g o .........................................................................„ 223.939 „ 64
rezerwa oddziału kom unalnego:
własność dłużników komunalnych . . . .  zł. 24.699 ct. —
własność (tanku, omisyu I I ........................... ......  154.384 r 52 zł. 179.083 ct. 52

Fundusz em erytalny . " j 7 ! ! !
Rmissye R anku:

4 0/o listy za s ta w n e ............................................................ zł. 1,246.450
4 V8 %  listy z a s ta w n e ............................................  . „ 25,853.150 zł. 27,099.600 ct. —
" %  obligai ye komunalne II e m i s y i ..................................................  zł. 2,583 400 „ —

W ylosowane efekta włnsnycli e m isy i:
4 '/a °/<> lisly z a s ta w n e ...........................  . . .  . . . .  zł. 607.350 ct. —
5%  ohligacye komunalne 1 i II e m i s y i ............................................  37.400 „ —

K upony w oh iegu:
od listów zastawny! l i ....................................................................  zł. 490.441 ct, 85
od obligacyj komunalnych 1 i li e m is y i .................................... „ 3.442 „ 50

Obce kapitały:
asygnaty. czeki i wkładki o s z c z ę d n o ś c i ...................................  zł. 3,950.535 ct. 69
wierzyciele w rachunku b ie ż ą c y m ...............................................  „ 2,351.452 r 92

Łokacye z a s t ę p s t w ..................................................................................." " ! 7 ! ! ! 7"
Z y ro -o b lig o .................................................................................................................................................
Różne rach u n k i:

z oddziału h i p o t e c z n e g o ....................................................................  zł. 339.119 ct. —
z oddziału k o m u n a ln e g o .....................................................................  „ 17.353 „ 85
z oddziału b a n k o w e g o ..........................................................................  „ 112.849 „ 14

Procenta przenośne:
z oddziału hipotecznego .     zł. 58.066 ct. 33
z oddziału k o m u n a ln e g o .....................................................................  „ 68.506 „ 88
z oddziału b a n k o w e g o ..........................................................................  „ 41.790 „ 14

C!zysty z y s k ..............................................................................................................zł. 211.046 ct. 5 ?1/*
Lozdziolony w myśl §. 101 st.

40%  na kapitał zak ład o w y .....................zł. 84.418 ct. 61
30°/0 na fundusz rezerwowy . . . . „ 63.313 „ 96
20%  na rezerwę oddziału hipotecznego ,. 42 209 „ 30 ’/2
10% na rezerwę specyalną dla pożyczek

w obligaeyach konuin. II ''misyi . „ 21.104 „ 65 zł. 211.046 ct. 52 lj2

D epozyta:
efekta zaliczko‘w a n e ....................zł. 90.700 ct. —
elekta jako pokrycie rach. bieżąc. „ 2,908.540 „ 49 zł. 2,999.240 ct. 49

efekta w p r z e c h o w a n iu ...................................................................  5,990.541 „ 03
R a z e m ........................... zł. 8,989.781 ct. 52

Zamknięcie rachunków stra t i zysków z dniem 31 Grudnia 1893 roku.

1 .*>12.923 94

699.941
29.7x9

29,683.000

85
88

644.750 —

493.884 I 35

6,307.988 1 91 
94.230 1 08 

9.272 99

469.321

168.363

99

35

39,934.467 04

X. Oddział Mpoteozny.

W y d a t lt 1

Kupony od 4 1/2% listów zastawnych 
Saldo zysku z oddziału hipotecznego

Waluta austr.o

zł. ; ct.

1,204.923 81
71.461 37

1,276.385 18

D o c h o d y

Procenta od pożyczek w listach z a s t a w n y c h ..............................................................................................
P rocenta zwłoki od tychże pożyczek . . .  ........................................................................................
Dodatek na koszta administracyi tychże p o ż y c z e k ........................................................................
Z zadawnienia kuponów płatnych w r  1890 od 472%  listów zastawnych w myśl §. 32 statutu

Waluta austr.

z l . ct.

1,192.669
15.166
68.109

439
1,276.385

28
55
45
90
18

XX. Oddział icomunalny.

Kupony od 5%  obligacyi komunalnych 
Saldo zysku z oddziału komunalnego .

118.522
30.353

148.875

50
11

61

Procenta od pożyczek w 5%  obligaeyach k o m u n a ln y c h ........................................................................
P rocenta zwłoki od tychże pożyczek .........................................................................................................  .
Dodatek na koszta administracyi tychże p o ż y c z e k .............................................................................• •
Z zadawnienia kuponów płatnych w r. 1890 od 5%  obligacyi komunalnych I emisyi w my.śl 

§. 9 ust. 2 przep. kom............................................................................................................■ • • . .

140.163
779

7.864

67
148.875

92
43
76

50
61

XXX. Oddział bankowy.

(Procenta:
a)  z rachunków p rz e k a z o w y c h ............................................................................ .zł.
b) z wkładek oszczędnośc i..........................................................................................
<) z własnych asygnat kasow ych...............................................................................
d) z weksli reesk o n to w an y ch ............................................................................. .......
e) z rachunków b ie ż ą c y c h ...................................................................................

Struty oddziału bankowego:
na w e k s la c h ....................................................................................................................

Saldo zysku z oddziału bankow ego: ....................................................

52.325 ct. 
45 001 B 
18022 „ 
3.763 , 
8.580

21
83
92
99
79 127.694^ 74

12.235 ; 62 
279037 75

418.968 11

P rocen ta:
a) od weksli zeskontow anych............................................................................ . z ł .  185.774 ct. 84
b) od pożyczek na zastaw e le k tó w ................................................. • • . . „ 27.069
c) od zaliczek na towar w magazynach kolejow ych ...........................   . » 1.112
d) od w a r r a n tó w .......................................................................  »_____ 389

P row izje i  kom isow e ................................
Dochód z efektów w tasnycli:

a) z k u p o n ó w .............................................................................................   zł. 48.051 ct. 56 %
bj z różnicy k u rsu ............................................................. . . .  42.759 „ 82%

70
60
58 214.

113,

90

346 72
810 

.811 I 39

418.968 M

X*V*. ogólne zamknięcie r aobunków strat l zysków

K oszta handlowe:
aj  Płace i w y n a g ro d z e n ia ...................................................................................zl. 78.977 ct.

8.311 
4.280 
3.427

24.072

14
50
63
32

b) Dyety i koszta podróży Prezesa i członków Rady nadzorczej
c) Fundusz emerytalny i emerytury .......................................................
d) Zwroty Wydziałowi krajowemu i koszt utrzym ania kasy . . .
e) Koszta prawne, porta, depesze, książki, druki, przybory do pi­

sania, abonam ent gazet, ogłoszenia i koszta o g ó ln e ......................
Podatki, opłaty stem plowe i należytośei rządowe . . .
O dpisanie:

na amortyzacyę ruchomości . . .  .......................................
Zysk do rozd zia łu :

W  mysi 101 statutu :
10%  na kapitał z a k ł a d o w y .............................................................................zł. 84.418 cl. 61
30%  na fundusz rezerwowy
20%  na rezerw ę oddziału h ip o te c z n e g o .................................................
10'% na rezerwę specyalną dla pożyczek w obligaeyach kom unal­

nych II emisyi ........................................................................................

We Lwowie, dnia 31 Grudnia 1893 roku.

63.313
42.209

21.104

96
30%

65

119.077 
49.918

71 ‘/a 
24

809 75

211.046 52 Y„

380.852 23

Dochód z oddziału hipotecznego  
Dochód z <»ddzialn kom unalnego  
Dochód z oddziału (tankowego

Naczelny b u ch a lte r: 
L o n g c h a m p s .

H .  B o c h d a n .

G. k. Komisarz rządowy:
F r a n c i s z e k  K a r a s i ń s k i

c. k. radca dworu.
R A D A

I ) r .  H o m e r .
A A D Z O R € Z A:

K .  h r .  S c i p i o .

i> V R Ł  K C Y A:
D r .  Z g & r s k i .  D r .  D u r n a s z e w s k i .

D r .  Ż y w i c k i .

84-fi 1

% drakam i Zwiąikaw ej w Krakawia. Papier * f%bryki Brse: fislke* w Odpowiadałaby nądea drakami L» Sayjawrsi.


